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HENRYK ŚWIĄTKOWSKI
Prezes Zarządu G łównego 

T ow . P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j

Akcja Miesiąca P rzy jaźn i
N iewzruszona p rzy jaźń  m iędzy narodam i 

stanow i niewyczerpane źródło mocy i po­
tęg i Zw iązku  Radzieckiego. W  ca łkow itym  ró ­
w noupraw n ien iu  w szystk ich  narodów —  w ie l­
k ich  i  m ałych —  wyraża się o lb rzym ia  wyższość 
radzieckiego us tro ju  państwowego, rea lizu jące­
go na jba rdz ie j konsekw entny dem okratyzm .

Ś w ia t kap ita lis tyczny coraz bardzie j ro z ­
dzierany jest przez sprzeczności m iędzy robo t­
n ikam i a kap ita lis tam i, m iędzy chłopam i a m a­
gnatam i ziemi, m iędzy uc iśn ionym i a uc iska ją­
cym i narodam i. W  ZSRR przeciw nie —  wszyst­
k ie  narody w  p rzy jaźn i i  współpracy zwycięsko 
budu ją  swoją szczęśliwą przyszłość. W  w a ru n ­
kach kap ita lizm u  n ie  ma i n ie  może być rów no­
upraw nien ia  narodów. Jak po p ierwszej w o jn ie  
św iatow ej, tak  rów nież i  obecnie —  po drug ie j 
w o jn ie  św ia tow ej —  im peria liśc i dążą do u- 
trw a len ia  kolonialnego n iew o ln ic tw a, do pano­
wania monopolistycznego ka p ita łu  nad naroda­
m i. Jak daw nie j, tak  i  obecnie im peria liśc i k u l­
ty w u ją  nacjona lizm  —  ideologię im peria lis tycz ­
nej burżuazji, stosują system podżegania jed ­
nych narodów przeciwko drug im , system zb ro j­
nej rozpraw y ze słabszym i narodam i. Rozpra­
w ian ie  się im pe ria lis tów  z narodam i Indonezji 
i  innych  kra jów , k tó re  poderw ały się do w a lk i 
o swoją społeczną i  narodową suwerenność, 
w o jna A rabów  z Żydam i, stanow ią jaskrawe 
świadectwo te j zaborczej p o lity k i im pe ria lis ­
tów.

K ap ita lis tyczny  system rządzenia przez cały 
czas swego is tn ien ia  n ie  p o tra f ił na k ro k  nawet 
zb liżyć się do rozw iązania spraw y narodowoś­
ciowej. Rasowa, narodowościowa i wyznaniowa 
dyskrym inac ja  b y ły  i  pozostają jedną z n a j­
obrzyd liw szych ran społeczeństwa k a p ita lis ty ­
cznego. W ystarczy wskazać, że w  ciągu ostat­
n ich pięćdziesięciu la t do Kongresu Stanów 
Zjednoczonych A. P. n ie  b y ł w yb rany  ani je ­
den M urzyn. A  przecież w  USA mieszka 13 
m ilionów  M urzynów . Takie  jest p raw dziw e o-, 
blicze burżuazy jne j dem okracji, tak ie  w łaśnie 
są je j „osiągnięcia“  w  kw es tii narodowościo­
wej.

Zw iązek Radziecki, k tó ry  odegrał decydującą 
ro lę  w  rozgrom ien iu  h itle ryzm u  i  uw o ln ien iu  
narodów Europy od faszystowskie j n iew o li, ja k  
w  latach przedwojennych tak  obecnie, idzie 
w  awangardzie w a lk i o trw a ły  pokój, o demo­
krację , przeciwko siłom  re a kc ji m iędzynarodo­
w ej. W  przeciw staw ien iu  do zaborczej p o lity k i 
im pe ria lis tów  Zw iązek Radziecki konsekw ent­
nie b ron i wolności i  suwerenności wszystkich 
narodów, w ie lk ich  i  m ałych. D latego uciśnione

naródy z nadzieją patrzą na Zw iązek Radziecki, 
„one w idzą w  n im  sojusznika w  dziele uw o ln ie ­
nia się od im peria lizm u. D latego wzrost m ię­
dzynarodowej popularności W ładzy Radzieckiej 
oznacza w zrost n ienaw iści uciśn ionych naro­
dów całego św iata do im p e ria lizm u “  (Stalin).

W  czasie gdy narody ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej (Polski, Czechosłowacji, B u łga­
r i i  i in.) w  p rzy jazne j współpracy z powodze­
n iem  odbudowują swoją gospodarkę narodową, 
rozw ija jąc  swoje życie społeczno - państwowe 
oraz rodzim ą ku ltu rę , narody Zachodniej E uro ­
py tracą swoją niezależność i  pod pretekstem  
„p la n u  M arsha lla “  sta ją się stopniowo ko lon ia ­
m i amerykańskiego im peria lizm u.

O lb rzym i w k ład  Zw iązku  Radzieckiego w 
budowę trw a łego poko ju  i  um ocnianie s ił de­
m okrac ji polega na tym , że w brew  uporczyw ym  
sprzeciwom obozu im peria listycznego, ZSRR 
z najw iększą konsekwencją i w y trw a łośc ią  dą­
ży do ' ostatecznego rozgrom ienia faszyzmu 
i stworzenia z N iem iec demokratycznego i  po­
kojowego państwa, do zabezpieczenia św iata od 
groźby nowej w o jny . ZSRR konsekwentnie 
i w y trw a le  stoi na stanow isku nienaruszalności 
zachodnich gran ic Polski i  Słowiańszczyzny, 
jako granic trw a łego pokoju.

*  -

R oztrzygająca ro la  Zw iązku  Radzieckiego 
w  odzyskaniu i  u trw a le n iu  niepodległości 

Polski oraz naszych Z iem  Odzyskanych, zdecy­
dowana obrona przez Z. S. R. R. in teresów  P o l­
sk i i  in teresów  poko ju  światowego na arenie 
m iędzynarodowej, przodująca ro la  Zw iązku  Ra­
dzieckiego w  św ia tow ym  obozie wolności, de­
m okrac ji i  suwerenności w szystkich narodów 
przeciwko im peria lis tycznem u obozowi an tyde ­
m okratycznem u, antypoko j owemu i  an ty w o lno­
ściowemu, powoduje pogłębienie sym pa tii n a j­
szerszych kó ł społeczeństwa polskiego do Z. S. 
R. R „ oraz wymaga wzmożonego zainteresowa­
nia w szystkich kó ł społeczeństwa polskiego dla 
zagadnień życia politycznego, społecznego, go­
spodarczego i  naukowego naszego wschodniego 
sąsiada, oraz jeszcze lepszego wzajemnego po­
znania i  zb liżenia m iędzy narodem po lsk im  a 
narodam i Zw iązku  Radzieckiego.

W  dniach od 7 października do 7 listopada 
1948 r. zostanie przeprowadzona skoncentro­
wana akcja pogłębiania p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckie j pod nazwą „M iesiąc p rzy jaźn i polsko- 
radz ieck ie j“ .



Z uw agi na ogólno-narodowe znaczenie p rzy ­
jaźn i polsko-radzieckie j, akcja „M iesiąca p rzy ­
jaźn i po lsko-radz ieck ie j“  w inna  być skoordy­
nowana z akcją  całego zorganizowanego spo­
łeczeństwa polskiego.

Zadaniem  „M iesiąca p rzy jaźn i polsko-radziec­
k ie j“  jes t pogłębienie przyjaznego współżycia 
i  wzajemnego poznania m iędzy narodem po l­
sk im  a narodam i Zw iązku  Radzieckiego, w  szcze 
gólności m iędzy narodem po lsk im  a W ie lk im  
Narodem Rosyjskim , ty m  starszym bra tem  na­
rodów  słow iańskich i  gen ia lnym  współorgan i­
zatorem Z w iązku  Socja listycznych R epub lik  
Radzieckich, — w  p ierw szym  rzędzie na polu 
k u ltu ra ln o  społecznej współpracy.

W  „M iesiącu P rzy ja źn i“  —  w  okresie wzm o­
żonej a kc ji odczytowej, ku ltu ra ln o -w ych o w a w - 
czej i  masowej —  zm ob ilizu jem y cały a k tyw  na 
szej m ilionow e j organ izacji p rzy jac ió ł narodów 
Zw iązku  Radzieckiego. W szystkie organizacje

zawodowe, społeczne i  ku ltu ra ln e  P o lsk i Ludo­
w e j przeprowadzą w  ramach p lanow ej w spół­
pracy masową akcję uśw iadom ienia naszemu 
społeczeństwu znaczenia i  h is toryczne j ro li 
Zw iązku  Radzieckiego w  budow ie poko ju  św ia­
towego oraz znaczenia p rzy jaźn i i  współpracy 
m iędzy narodam i, w  szczególności p rzy jaźn i 
polsko radzieckie j, jako fundam entu  n iepod le­
głości i  szczęśliwej poko jow e j przyszłości na­
szego Narodu.

Jestem przekonany, że Tow arzystw o P rzy ­
jaźn i Polsko Radzieckiej —  wypróbow ane w  
g o rliw e j i  pożytecznej pracy dla Polskiego N a ­
rodu i  jego przyszłości —  w  oparciu o nasz głę­
boko pa trio tyczny a k tyw  —  i ty m  razem d z ie l­
nie spełni ten szczytny obowiązek: służenia 
O jczyźnie przez um acnianie je j na jtrw a lszych  
fundam entów , przez dalsze konsekwentne po­
głębianie p rzy jaźn i Narodu Polskiego z naroda­
m i Z. S. R. R.

STANISŁAW WROŃSKI
Sekretarz-G eneralny 

T ow . P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j

Zjazd we
Drugiego i  trzeciego październ ika b.r. odbę­

dzie się D ru g i Z jazd K ra jo w y  Towarzystwa 
P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j we W rocław iu .

Nasza organizacja ma szczególne powody aby 
obradować w  ty m  mieście.

S ta ry  W roc ław  b y ł św iadkiem  narodzin b ru ­
talnego antysłow iańskiego „D R A N G  NACJI 
O STEN“ , stosowanego wobec P o lsk i w  ciągu 
tysiąclecia. S tary W roc ław  przem ianowany na 
Breslau przez w ie k i spełn ia ł narzucone m u fu n ­
kc je  k lin a  wym ierzonego m iędzy narody sło­
w iańskie.

W  p ierw szym  dn iu  obrad Światowego K o n ­
gresu In te lek tua lis tów , przewodniczący dele­
gacji radzieckie j, popu la rny pisarz Fad ie jew  po­
w iedz ia ł: „Breslau, ta twierdza agresji faszys­
towskiej, stał się znowu Wrocławiem —  mia­
stem Wolnej Demokratycznej Polski“.

Tak, jest to zw ięzła prawda. Te lap idarne sło­
wa autora „M ło d e j G w a rd ii“  zaw iera ją  w  swej 
treści w iecznej sławy bohaterstwo A rm ii Radzie

W rocławiu
ckie j, nad ludzk i i  szlachetny w ys iłe k  radzieckich 
ludzi, łączy się z poryw em  bo jow ym  W ojska 
Polskiego, bezprzykładny w  h is to r ii tru d  naro­
du polskiego, k tó ry  tchną ł życie w  opustoszałe 
ru in y  na Z iem iach Zachodnich.

W szystk im  ty m  pom n ikow ym  fak tom  p rzy ­
świeca zrodzona w  biedzie p rzy jaźń  radziecko- 
polska. Za Je j sprawą runę ły  wsteczne bastio­
ny  na prapolskich zjednoczonych ziemiach.

Z W rocław ia  łacn ie j pojąć b łędy i  zalety 
przodków : we W roc ław iu  g łośniej słyszym y na­
szych p rzy jac ió ł i  w rogów. Dzis ia j to miasto 
stanow i naszą strażnicę zachodnią, k tó re j h i­
storyczna, po lityczna i  gospodarczo-geograficz- 
na dysplokacja daje nam Polakom, najodleg­
lejsze perspektyw y.

Oto dlaczego W rocław  pow in ien  być osią ro ­
zumową i  uczuciową każdego Polaka. Dlatego 
też w yb ra liśm y  go za m iejsce obrad Z jazdu 
K ra jow ego Towarzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej.
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PIĘKNO STAREGO W ROCŁAW IA

— m iasta, na  k tó re  zwrócone są dziś oczy całego 
św iata. O b rad ow a ł tu  w  osta tn ich  dn iach s ie rpn ia  
Ś w ia tow y  Kongres In te le k tu a lis tó w , o k tó ry m  piszem y 

w  da lszym  ciągu num eru.

Z tego m iejsca pop łyną głosy delegatów do 
braterskiego Z w iązku  Radzieckiego i  tra fią  do 
niezawodnych serc w o lnych  ludzi. Usłyszą je  ci 
nasi przy jac ie le , k tó rzy  noszą nazwę żołn ierzy 
w rocław skich, szczecińskich, poznańskich, łódz­
kich, warszawskich, krakow skich, ka tow ick ich , 
lubelskich, o lsztyńskich, gdańskich i  chełm ­
skich, dzisiaj za ję tych m rówczą pracą.

Donośniej usłyszą nas sztaby podpalaczy 
św iata za oceanem.
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Na zjazd przybędą delegacje stowarzyszeń 
p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Radzieckim  ż dw una­
stu k ra jów . Część z pośród tych  b ra tn ich  orga­
n izac ji is tn ia ła  jeszcze przed wojną, inne pow- 
sta ły  podobnie ja k  i  u nas dopiero w  trakcie  
przem ian postępowych w  czasie w o jn y  i  po w o j­
nie antyfaszystowskie j.

N o tu jem y św iatowe zjaw isko w zrostu sym­
p a tii do Zw iązku  Radzieckiego. Jest to na tu ­
ra ln y  proces, k iedy setk i m ilionów  ludz i c ie r­
p iących od w ojen szuka dróg poko ju  i w id z i je 
we w szystkich dążeniach i  czynach Zw iązku  
Radzieckiego. W  ja k ie j m ierze pokój jest in te ­
resem przytłaczającej większości ludzkości —  
w  ta k ie j m ierze w ojna jest interesem  w rogów  
ludzkości. Z  tego powodu Zw iązek Radziecki 
b y ł ta k  zwierzęco znienaw idzony przez h it le ­
ryzm , dlatego stosunkiem  do ZSRR w ym ie rza ­
m y dziś zw olenn ików  pokoju, lub  podżegaczy 
wojennych.

Obrady D rugiego Z jazdu Towarzystwa P rzy- 
ja źn i Polsko-Radzieckie j posłużą zatem dla za­
m anifestowania p rzy jaźn i do narodów Zw iązku 
Radzieckiego, wskazując na jego m iędzynaro­
dową ro lę  w  walce o postęp i  pokój.

N ie w ą tp liw ie  Z jazd wskaże rów nież na te h i­
storyczne wartości, ja k ie  w  dziedzinie po litycz- 
nej, gospodarczej i  społecznej —  wniosła i  bę­
dzie stale przynosić p rzy jaźń  polsko-radziecka, 
k tó re j trw a łość opiera się na zgodnym in te re ­
sie narodu polskiego i  narodów  radzieckich.

Zbliża się chw ila , k iedy zanotu jem y m ilio n o ­
wego członka w  szeregach naszej organizacji.

Podsumowanie osiągnięć w łasnych, przegląd 
zaniedbanych odcinków  pracy ośw ia tow o-ku l- 
tu ra ln e j pozw oli nam z ko le i wyciągnąć w łaści­
we w n iosk i i  podjąć uchw a ły  w  celu dalszego 
umasowienia organizacji p rzy  równoczesnym 
pogłęb ieniu działalności.

W  okresie przędzjazdowym  wszystkie  Koła, 
delegaci na Z jazd i  wszyscy działacze Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j zwiększą 
aktywność, aby Z jazd odbył się w  atmosferze 
pracy całej organizacji.

Zjazdem we W roc ław iu  rozpoczyna się je d ­
nocześnie akcja Miesiąca P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej, k tó ry  za inauguru je  następny ro k  na­
szej pracy.

Miesiące i  la ta naszej w y trw a łe j, p ion ie rsk ie j 
pracy zasypują przepaść, jaką  kopano m iędzy 
narodam i i  k tó ra  by ła  klęską ludu  pracującego.

Na ty m  polega ogólno ludzki charakte r naszej 
działalności.

Stanisław Wroński



PROF. SERGIUSZ WAWIŁÓW
Prezes A kad em ii Nauk. Z.S R R.

Co duło światu nauka radziecka

S E R G IU S Z  I W  A N O  W IC  Z  W A W IŁ O W

Nazwisko znakomitego fiz y k a , Prezydenta A kadem ii N auk w  ZS R R  jest 
znane szeroko poza granicam i jego ojczyzny. Urodzony w M oskwie w ro ­
ku 1871 rozpoczął swe badania naukowe ju ż  w czasie studiów, odbytych  
pod kierownictwem  p ro f. Lebiediewa. Po ukończeniu studiów na Uniw er­
sytecie Moskiewskim  w roku  1914 odrzuca •możliwości dalsze j  k a rie ry  nau­
kowej, wskutek po licy jnego nadzoru rozciągniętego nad Uniwersytetem  M o­

skiewskim przez reakcyjne M in is terstw o Oświaty. Zwycięstwo R ew o luc ji 
um ożliw iło W aw itow ow i pow ró t d)o pracy naukowej.

W  roku 1920 zostaje profesorem  U niwersytetu Moskiewskiego, a w 12 
la t późnie j członkiem A kadem ii Nauk. W  lipcu  1945 r. W aw iłow  zostaje 
w ybrany prezesem A kadem ii Nauk. Główne zasługi po łoży ł W aw iłow  na 
po lu op tyk i. Od 1932 roku je s t dyrektorem ' In s ty tu tu  Fizycznego im . Le ­
biediewa i  od 1945 r. jednocześnie k ie row n ik iem  Państwowego In s ty tu tu  
Optycznego. W aw iłow  us ta lił szereg podstawowych prac, dotyczących z ja ­
wisk prom ieniowania w cieczach i  ciałach stałych.

On i  jego uczniowie p ie rw s i opracowali metodę mierzenia on tyczne j w ie l­
kości f lu k tu a c ji św iatła. W spólne z innym i uczonym i opracował W aw iłow  
teorię prom ieniowania widzialnego, wysyłanego przez e lektrony poruszające 
się w m a te rii z szybkością większą od szybkości św iatła. Sergiusz W aw iłow  
je s t autorem ponad stu prac naukowych, a także 'pierwszego przekładu na  
ję zyk  rosy jsk i „O p ty k i”  Newtona zaopatrzonej przez niego 'w obszerny ko­
mentarz naukowy i  h istoryczny. Znane są również jego m onografie po 
Newtonie i  Galileuszu. Sergiusz W aw iłow  cieszy się dużą popularnością  
w Zw iązku Radzieckim. Jest laureatem nagrody sta linow skie j i licznych 
odznaczeń państwowych. W  lu tym  1936 r. Sergiusz W aw iłow  został w y ­
brany delegatem do N a jw yższe j Rady w ZS R R .

ISTOTNIE wielkie, epokowe przejawy twórczej m y­
śli narodów w  różnych dziedzinach kultury prze­
rastają częstokroć granice, w obrębie których na­

rody te żyją. Najwspanialsze osiągnięcia jednego na­
rodu stają się własnością całej ludzkości. Cytować 
można wiele takich przykładów — znajdą się wśród 
nich „Iliada“ i  Odyssea“, „Słowo o Wyprawie Igora“, 
wielkie dzieła Szekspira, Tołstoja, geometria Eukli­
desa i geometria Łobaczewskiego, fizyka Newtona 
i  liczba Mendelejewa, muzyka Rossiniego, Czajkow­
skiego i Szopena. Wszystko to należy już nie do jedne­
go narodu a do całego świata.

Takie właśnie szczyty myśli ludzkiej, wykraczające 
noża narodowe ramy, stwarzają mocne więzy kultu­
ralne między narodami i stają się potężną dźwignią 
postępu.

Poto jednak ażeby ważne odkrycie przyswojone zo­
stało przez światową naukę, niedość jest jego włas­
nego ciężaru gatunkowego. Przemiana narodowego 
osiągnięcia naukowego w  światowe zależy w  dużej 
mierze od socjalnych i technicznych warunków1 da­
nego kraju i danej epoki. Kiedy nauka napotyka na 
przeciwności w swym rozwoju na skutek klasowego 
czy religijnego ucisku — jak  to było np. z Galileu­
szem i Giordano Bruno — wówczas najznakomitsze

naukowe stwierdzenie z trudem torować sobie musi 
drogę nawet we własnym kraju.

W dawnej Rosji na przestrzeni wielu wieków aż 
do okresu Rewolucji Październikowej warun- 

me sPrzyjały zbytnio rozwojowi nauki.
W okresie średniowiecza — w epoce X  — X I I  wie­

ku nauka na Rusi, w Gruzji, w  Armenii, Uzbe­
kistanie i  u niektórych innych narodów, zamieszkują­
cych dzisiejsze terytorium ZSRR, znajdowała się 
mniej więcej na tym samym poziomie, jak  w  innych 
krajach centarlnej i zachodniej Europy. Świadczą 
o tym archeologiczne wykopaliska szczególnie w  dzie­
dzinie budownictwa, jak  również ocalałe zabytki li­
terackie. Ten normalny rozwój nauki na Rusi zakłó­
cony i  zahamowany został na długie lata przez na­
jazdy tatarsko-mongolskie. Współdziałał tu także po­
tężny wpływ bizantyńskiego religijnego konserwa­
tyzmu. Klasztory i cerkiew zmonopolizowały w  swym 
ręku szkołę i naukę. Jeszcze przecież w 18-tym wieku 
bizantyński patriarcha robił gorzkie wymówki bra­
ciom Łachudowym, którzy założyli wówczas w  Mo­
skwie swego rodzaju uniwersytet — Słowiańsko-gree- 
ko-łacińską Akademię — iż w  tej Akademii „zaba­
wiają się fizyką i filozofią“ zamiast studiów teolo­
gicznych.
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D y m itr  M ende le jew  —  jeden z na jznakom itszych  che­
m ik ó w  uczonych św ia ta  (zm arł w  1907 r.).

Sztucznie zakłócany i hamowany rozwoj nauki na 
Rusi powodował, że przyrodzone zdolności narodu me 
mogły sobie znaleźć zorganizowanego ujścia.

Zdecydowany przełom dokonał się dopiero w okre­
sie panowania Piotra 1, kiedy nareszcie nauka, w y­
zwolona została spod opieki cerkwi, ustanowiono 
szkoły świeckie i założono w 1724-tym roku Peters 
burską Akademię Nauk, kołyskę nowoczesnej nauki 
rosyjskiej.

W żadnym spośród krajów świata nie obserwuje­
my tak gwałtownego skoku w rozwoju nauki, 
jak właśnie w  Rosji na przełomie 18-go wie­

ku. Ten skok związany jest przede wszystkim z na­
zwiskiem Łomonosowa.

W ciągu dwóch wieków wiele zostało powiedziane 
i napisane o Michale Łomonosowie. W  miarę jednak 
coraz głębszego wnikania w naukową spuściznę tego 
bohatera rosyjskiej nauki ujawniają się niezmierzone 
bogactwa jego odkryć w  dziedzinie fizyki, chemii, 
astronomii, geografii, geologii, konstrukcji narzędzi, 
produkcji szkła, ceramiki itd. Naukowe 
Łomonosowa stały się źródłem dalszych odkryć 
w skali światowej. Prawo zachowania masy przy che­
micznych reakcjach, atomowa teoria zjawisk ciepl­
nych, istnienie atmosfery na planecie Wenus, teoria 
pochodzenia lodowych gór w  Arktyce — oto niektóre 
przykłady wkładu Łomonosowa do dorobku nauki 
światowej. Jego zasługi uznane zostały oficjalnie 
przez naukę zagraniczną. Akademia Szwedzka i B 
S S L  uczciły te zasługi, wybierając Łomonosowa 
w poczet swoich członków. W naszych czasach, świa­
towa rola Łomonosowa jako uczonego potwierdzana 
jest przez wszystkich kompetentnych i obiektywnych 
historyków nauki.

Nie tylk jednak prace Łomonosowa uświetniły dzia­
łalność młodej petersburskiej Akademii na przes rzem 
18-go wieku, I  tak wielki rozgłos przypadł w  udziale 
odkryciom geograficznym, botanicznym i etnograficz­
nym wychowanka Moskiewskiej Słowiańsko-grecko-ła­
cińskiej Akademii S. Kraszennikowa, którego funda­
mentalne dzieło „Opis Kamczatki“, wydane w 1756-tym 
roku, składające się z czterech części, przetłumaczone 
zostało po upływie krótkiego czasu na język francuski, 
niemiecki, angielski oraz holenderski, co świadczy do­
bitnie o wadze tego wielkiego osiągnięcia nauki rosyj­
skiej.

W parze jednak z równoczesnym uznaniem dla prac 
rosyjskich uczonych szły niejednokrotnie próby ze 
strony uczonych zachodniej Europy przemilczenia i w y­
korzystywania rezultatów badań rosyjskich uczonych 
dla własnych celów lub czasami poprostu — przypisy­
wania ich sobie. Taki był los np. odkrycia luku Volty

między węglowymi elektrodami. Odkrycie to przypisy­
wane jest w  literaturze międzynarodowej znakomitemu 
chemikowi Davie, który rzekomo otrzymał ten łuk w 
wyniku swoich doświadczeń w  1810-tym roku. Tym ­
czasem łuk Volty jest szczegółowo opisany przez pe­
tersburskiego akademika W. Piętrowa w  jego książce, 
wydanej w  1803-cim roku. Rok później petersburska 
Akademia ogłasza temat na międzynarodową premię 
i w  informacyjnym prospekcie, wydanym w  języau 
francuskim i niemieckim, rozesłanym do wszystkich 
światowych ośrodków naukowych, raz jeszcze dokład­
nie opisuje luk Volty, odkryty w  Petersburgu. Nie spo­
sób jest zatem wątpić, że w  Europie wykorzystano od­
krycie Piętrowa.

N IE  bacząc na ciężkie warunki, w jakich rozwijała 
się nauka w carskiej Rosji na przestrzeni 19-go 
wieku, wpływ jej w tym okresie na postępy w 

nauce światowej wzrasta niepomiernie w rozmaitych 
dziedzinach. Odkryć naukowych o niezaprzeczalnym 
znaczeniu międzynarodowym naliczyć można w  Rosji 
dziewiętnastowiecznej tak wiele, że mimowoli ograni­
czyć się trzeba do zacytowania tylko kilku przykła­
dów. W dziedzinie sr/tnej matematyki w tym czasie 
czterej rosyjscy uczeni kształtowali podstawowe zasa­
dy o niezmiernie doniosłym znaczeniu dla badań mię­
dzynarodowych. Byli to: N. Łobaczewski, M. Ostro- 
gradzki, P. Czebyszew i S. Kowalewska.

Łobaczewski dokonał prawdziwej rewolucji w  geo­
metrii, ukazując właściwy charakter geometrii Eukli­
desa i budując pierwszy wariant nieeuklidesowej, tak 
zwanej geometrii przestrzennej. Teza Łobaczewskiego 
miała kolosalne znaczenie nie tylko dla matematyki, 
lecz również dla filozoficznego nauczania o przestrze­
ni oraz dla współczesnej fizyki. Geometria Łobaczew­
skiego pozwoliła fizyce wykorzystać twierdzenia Eukli-

P aw e ł Jabłoezkow , w ie lk i uczony i  w yna lazca w  dzie­
dz in ie  e lek trycznośc i (1847 —  1894).



desa w dziedzinie pojęć o czasie i przestrzeni, związa­
nych z teorią względności. Imię Łobaczewskiego wspo­
minane jest w  nauce światowej na równi z imionami 
Kopernika i Einsteina, Mówiąc o tym genialnym ro­
syjskim matematyku, urodzonym w Niżnim Nowogro­
dzie, który spędził całe swe życie w Kazaniu, nie należy 
pomijać faktu, że Łobaczewski, podobnie jak Łomono­
sow, Kraszennikow i Pietrow, wydźwignąl się ku szczy­
tom myśli ludzkiej z najgłębszych pokładów ludu ro­
syjskiego. z najgłębszej, głuchej, ówczesnej rosyjskiej 
prowincji. Wielkość jego myśli pojęło niewiele przodu­
jących umysłów współczesnej mu epoki, zalicza! się do 
nich wielki Gauss. Wpływ geometrii Łobaczewskiego 
objawił się w  pełni dopiero w późniejszym okresie.

Współczesny naukowy przeciwnik Łobaczewskiego 
akademik Ostrogradski zdobył sobie sławę w nauce 
światowej badaniami w  dziedzinie fizyki matematycz 
nej, mechanice i astronomii. Niezależnie od Anglik? 
Hamiltona ustanawia on najszerszą zasadę mechaniki 
i fizyki, tak zwaną „zasadę najmniejszego działania“. 
O wpływie jaki wywarł Ostrogradski na naukę świato­
wą świadczy fakt, że został on wybrany w  uznaniu 
jego zasług, członkiem Paryskiej, Rzymskiej, Turyń- 
skiej i Waszyngtońskiej Akademii Nauk.

Wyjątkowo doniosłe i  różnorodne jest znaczenie prac 
rosyjskiego akademika P, Czebyszewa w całokształcie 
dorobku nauki światowej. Pozostawił on po sobie nie­
zwykle cenną naukową spuściznę w dziedzinie analizy 
matematycznej, teorii liczb, teorii prawdopodobieństwa 
oraz teorii mechanizmów. Aktywny, życiodajny wpływ  
dorobku Czebyszewa daje się odczuć w nauce świato­
wej do dziś dnia.

Im ię Kowalewskiej, pierwszej kobiety w historii 
nauki, znakomitej przedstawicielki nauk ścisłych, zwią 
zane jest szczególnie z jej teorią ruchu obrotowego ciał, 
która wsławiła Kowalewską w równej mierze zagrani­
cą jak w  kraju.

Wśród wyników badań nauki rosyjskiej w dziedzinie 
fizyki na przestrzeni 19-go wieku, posiadających roz­
głos międzynarodowy, wyliczyć należy prtzede wszyst­
kim klasyczne badania elektromagnetyzmu E. Lenca. 
Prawo Lenca zna każdy uczeń szkoły średniej na całym 
świecie. Obok Ersteda, Faraday‘a i Ampere‘a Lenc jest 
jednym z najbardziej zasłużonych założycieli podstaw 
elektromagnetyzmu i teoretycznych zasad elektro­
techniki.

Wielką rolę w rozwoju badań istoty światła odegra! 
A. Stolietow, który określił w Moskwie wiele zasadni­
czych podstaw i cech procesów fotoelektrycznych.

Pulkowscy astronomowie zajęli w połowie 19-go wie­
ku jedno z czołowych miejsc wśród przedstawicieli tej 
nauki w skali światowej. Obserwatorium na wzgórzu 
Pułkowskim pod Petersburgiem było przez pewien czas 
uważane za „astronomiczną stolicę świata*“. Jednym 
z najznakomitszych pracowników tego obserwatorium 
był członek akademii F. Briedichin. dyrektor jego 
u schyłku 19-go wieku, wybitny specjalista w dziedzi­
nie badań komet świetlnych oraz meteorytów.

ROSYJSKIE badania i odkrycia w dziedzinie che­
mii w dziewiętnastym stuleciu zaliczone są w po­

czet najdonioślejszych, fundamentalnych odkryć w  
skali światowej. W  tym czasie Mendelejew dokonywuje 
odkrycia, którego znaczenie przyrównywane jest w  za­
kresie fizyki i mechaniki do wagi praw Newtona, H i­
storycznym tym odkryciem jest ustanowienie perio­
dycznego prawa elementów chemicznych. Prawo Men- 
delejewa zakreśla ramy dalszego rozwoju nowoczesnej 
chemii, prowadząc ją prostą drogą do ugruntowania te­
orii o budowie atomu,

W 1842-gim roku kazański profesor chemii N, Zinin 
publikuje szczegóły odkrycia przezeń nowego ciała — 
analizy. Odkrycie to oznacza nową erę rozwoju che­
mii organicznej i chemicznej technologii.

Iw a n  Pawłów, naukow iec i f iz jo lo g  św ia tow e j s ław y 
(zmarł w  1936 r.).

Innemu znów znakomitemu chemikowi kazańskiemu, 
członkowi Akademii A. Butlerowi przypada w  udziale 
znaczny wkład w  rozwinięcie teorii budowy związków 
organicznych. Podręcznik chemii organicznej, uołżony 
przez Butlerowa służył jako podstawa tej nauki nie 
tylko studentom rosyjskim w 19-tym wieku ale również 
młodzieży licznych uczelni zagranicznych.

Niezwykle cenny byl również wkład rosyjskich uczo­
nych w dzieło postępu techniki na przestrzeni 19-go 
wieku, W. Jakobi jest wynalazcą galwanoplastyki, któ­
rą wszechstronnie rozwija i udoskonala. Z nazwiskiem 
tego genialnego uczonego, fizyka i inżyniera związane 
jest urzeczywistnienie elektrycznego telegrafu, budowa 
pierwszych łodzi motorowych, rozwój elektrominerstwa. 
Rosyjscy uczeni, fizycy i  inżynierowie słusznie mogą 
się chlubić, iż są oni założycielami podstaw elektryfika­
cji. Wspomniałem już o odkryciu łuku volty przez W. 
Piętrowa. Rosyjski iciżyner P. Jabłoezkow był twórcą 
znakomitej świecy, która w  70-tych latach ubiegłego 
stulecia zwróciła na siebie uwagę całego świata. Inny 
rosyjski uczony, A. Łocygin był wynalazcą pierwszej 
żarówki a jego wynalazek powtórzony został, wyko­
rzystany i udoskonalony przez Edisona.

Ojczyzną radia jest również Rosja. Wielkiego tego 
wynalazku dokonał w 1896-tym roku profesor A, Po- 
pow.

W dziedzinie biologii w 19-tym wieku wspomnieć na­
leży o słynnych doświadczeniach d i. Timiriaziewa, któ­
re wyjaśniły wiele spornych kwestii i niezrozumiałych 
zjawisk przy pochłanianiu węglowodoru z powietrza
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przez zielone liście pod działaniem
czenia były jednym  z najważniejszych kam ieni węgiel 
n y X  fflozofii roślin, zapoczątkowując nowy je j dział 
— fotosyntezę.

Przedstawiciele rosyjskiej szkoły w 
czenow oraz I. Pawłów torowali nowe drogi ®
niu znajomości systemu nerwowego^ Rosyjska bakter -
ioma wywarła poważny wpływ na naukę światową 
m. inn., dzięki pracom S. Winogradzkiego w tej z  -  
dżinie (bakterie przyswajające azot) pracom D. Iw  
nowskiego (filtrujące się wirusy) różnorodnym pracom 
I .  Miecznikowa.

Wielki rozgłos uzyskały geograficzne o ik ry ' iaJ ™ ;  
walskiego, Makłucho-Makłaja, Siemienowa Tianszan
skiego i innych.

M A noczatku 20-go wieku nauka rosyjska staje się 
coraz bardziej decydującym czynnikiem kształtu 
jącym rozwoj nauki światowej, m.mo usunycn 

prób przemilczania i ukrywania tego faktu przez wielu 
zagranicznych uczonych, niecofających sią 
krotnie nawet przed usiłowaniem odebrania Palmy 
pierwszeństwa takim sławom, jak  Łobaczewski, Men- 
delejew czy Popow.

W pierwszych latach dwudziestego stulecia mamy do 
za rL o w an /sze reg  nowych sukcesów. Iło t a ^ h  nalC; 
zy np. niezwykle precyzyjne, trudne i doniosłe do 
świadczenie przeprowadzone przez mos^ ê i  f  zmie_ 
li3L P> Lebiediewa, który pierwszy udowodnił i zmie 
rzyl ciśnienie światła na ciała stałe i na gazy. °swia^ - 
czenia te otwierały nowe perspektywy w  ^kres  
badań istoty światła i dały światu klucz do roz 
wiązania zasadniczych problemów astronomii Czic- 
nek Akademii Golicyn stworzył nową naukę sej 
mometrię dla poznania zjawisk trzęsienia ziemi, skon­
struował przyrządy, opracował metody i podstawy sejs­
mometrii, które szybko rozpowszechniły się w nauce 
światowej. Członek Akademii A. Kryłow pierwszy 
stworzył przyjętą dziś na całym świecie teorię okrętu. 
Rozwinęła się na szeroką skalę rosyjska geologia pod 
wzgldem opisowym i teoretycznym dzięki pracom A. 
Karpińskiego, F. Czemyszewa, W. Wemadskiego i in- 
nycn. Profesor M . Cwiet odkrył nową, znakomitą me­
todę analizy i podziału skomplikowanych związków or­
ganicznych, nazwaną chromatografią. Znaczenie tej 
meody równa się, śmiało można powiedzieć, znaczeniu 
analizy spektralnej.

J EDNAKŻE Rosja przedrewolucyjna, od niedawna 
dopiero uwolniona od prawa pańszczyzny, skuta 
terrorem carskiej samowładzy, nie mogła nauce 

zapewnić tego wszystkiego, co potrzebne jest dla jej 
pełnego rozkwitu. Możliwości te otworzyły się dopiero 
po wielkim zwycięstwie ludu pracującego, po Rewo­
lucji Październikowej, która w 1917-tym roku obaliła 
stary ustrój.

W okresie władzy radzieckiej nastąpił żywiołowy 
rozwój nauki we wszystkich je j dziedzinach. W porów­
naniu do czasów przedrewolucyjnych liczba pracowni­
ków nauki wzrosła w  przybliżeniu pięćdziesięciokrot­
nie, W  obecnej chwili liczba ta sięga do 10 tysięcy osób. 
Związek Radziecki rozporządza ponad tysiącem spe­
cjalnych instytutów naukowo-badawczych w  rozmai­
tych dziedzinach nauki i techniki. Środki przeznaczone 
na prowadzenie badań stanowią z roku na rok znacz­
niejszą część budżetu państwowego. Rosną w całym 
kraju kadry fachowców w takich dziedzinach, których 
przed rewolucją nie reprezentował w Rosji ani jeden 
uczony. I . . ' ’ i

Ta nowa, ludowa, radziecka myśl naukowa, wycho­
wana przez ustrój radziecki z kolei stała się ważnym 
czynnikiem utrwalenia tego ustroju — ona tez przy­
czyniła się w  znacznej mierze do pomyślnego zrealizo­
wania pięcioletnich planów rozbudowy gospodarczej
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kraju i do zwycięstwa A rm ii Czerwonej nad hitlerow­
skim najeźdźcą.

Rola tej nauki w rozwoju nauki ogólnoświatowej 
niepomiernie wzrosła. Radzieckie czasopisma naukowe 
zawierają przebogaty materiał, cenny me tylko dla 
własnego kraju ale i dla zagranicy. Wsrod tego olbrzy­
miego materiału znajdujemy niezwykle doniosłe w y­
niki badań naszych uczonych. Radziecka matematyka 
np. zajmuje dziś niewątpliwie jedno z pierwszych 
miejsc na świecie dzięki osiągnięciom w zakresie teorii 
liczb, teorii prawdopodobieństwa, topologii itp. N ajw y­
bitniejsze autorytety w tej dziedzinie to członkowie 
Akademii: I .  Winogradom, S. Bernstein, A. Kołmogo- 
row, P. Aleksandrowa, N. Kryłow.

Fizyce radzieckiej zawdzięcza nauka światowa po­
ważny dorobek w  dziedzinie teoretycznych uogólnień. 
W Związku Radzieckim członkowie Akademii: L. Man- 
delsztam i G. Landsberg odkryli zjawisko kombina­
cyjnego rozproszenia światła, jednocześnie z hindus­
kim fizykiem Ramanem. Odkrycie to otworzyło nowe 
drogi dla poznania wewnętrznej budowy molekułów 
i ich analizy. Członek Akademii, Piotr Kapica, odkrył 
uderzającą właściwość rzadkiego helu, przechodzącego 
w stan tak zwanej „nadpłynności“.

Do największych sukcesów fizyków: A. Friedmana 
i W. Foga, należą teoretyczne rozważania, związane 
z ogólną teorią względności. Fundamentalnego wkładu 
w nauuę ogólnoświatową dokonali nasi uczcili w za­
kresie badań tak zwanych nierównolinijnych drgań, 
mających ogromne znaczenie dla współczesnej radio­
techniki i  mechaniki. Rozwój tych badań zawdzięczać 
naiezy naszym uczonym i Mancieisztainowi, N . r-apa- 
leksi, A. Andronowowi, N. Kryłow owi i  (N. ¡Bogoliu- 
buwowi.

Członek Akademii, N. Siemienow, zyskał światową 
sławę dzięki badaniom tak zwanych łańcuchowych 
reakcji chemicznych oraz głębokim studiom zagadnień 
kinetyki reakcji. To samo powiedzieć można o pracach 
członka Akademii, A. Terenina, na temat reakcji che­
micznych, zachodzących pod wpływem światła, jak  
również o wielu pracacn n .. Fiu.narna i _P* Kebmdera 
na temat zjawisk, zachodzących na powierzchni.

W dziedzinie badań promieni kosmicznych i fizyki 
jądra atomowego wyjątkowo ważne są doświadczenia 
członka Akademii D. Skobielcyna, dokonywane przy 
pomocy kamery Wilsona, umieszczonej w polu magne­
tycznym.

Wspaniała odwaga i oryginalność cechowały wypra­
wy badawcze radzieckich geofizyków do Bieguna Pół­
nocnego pod przewodnictwem członka Akademii, O, 
Szmidta — niezapomniana jest również wyprawa 
dryf na lodowcu uczniów Papanina.

Podałem niewiele przykładów z historii naszej nau­
ki w  okresie porewolucyjnym. Przykłady te mnożyć 
można niemal w nieskończoność. Nasza nauka radziec­
ka stanęła nie tylko na najwyższych wyżynach pod 
względem ważności dorobku, lecz także wielkości swo­
ich zamierzeń. Wielkość ta określona jest przez roz­
miary zadań, jakie przed nauką naszą stawia ludowe, 
radzieckie państwo.

1AK widzieliśmy, nauka naszego kraju wnosiła po­
ważny wkład w naukę ogólnoświatową, począw­
szy już od X V I I I  wieku. Jednakowoż sukcesy 

i osiągnięcia naszego narodu, idącego naprzód w zwy­
cięskim marszu, otwierają wciąż nowe perspektywy, 
stawiają coraz nowe wymagania w stosunku do nau­
ki. Naród radziecki żyje w takich warunkach, które 
dają mu pełne możliwości wydźwignięcia jego nauki 
do rzędu najpierwszych na świecie.

S. W AW IŁÓW
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Przewodniczący delegacji radzieckiej na Kon­
gres Intelektualistów we Wrocławiu znakomity 
pisarz A. Fadiejew, sekretarz Generalny Zw ią­
zku Pisarzy ZSRR, udzielił przedstawicielowi 

„Przyjaźni” specjalnego wywiadu.

M łoda, opalona, o energicznych rysach i  ja ­
snych oczach tw a rz  p rzy  m leczno-siwych w ło  ­
sach spraw ia n iezw yk łe  wrażenie. W ysoki, 
szczupły —  ta k  w ygląda znakom ity  pisarz ra ­
dziecki, którego powieść „M łoda  G w ard ia “  zy­
skała sobie zasłużoną, św iatową sławą. Jest 
oczywiście ogrom nie zajęty.

—  Rozumiecie, Kongres...
A le  m im o wszystko udaje się nam uzyskać 

k ilk a  in teresu jących w ypow iedzi, k tóre  znala­
z ły  szersze naśw ietlen ie  w  referacie wygłoszo­
nym  przez A. Fadie jewa 'na Kongresie.

—  M ów iłem  już  na Kongresie, co spowodo­
wało, że zaledwie po u p ływ ie  trzech la t od za­
kończenia w o jny , m y, uczeni, pisarze, działacze 
na po lu  k u ltu ry  i  sztuki, zmuszeni b y liśm y ze­
brać się znów, zaniepokojeni prow okacyjną 
działalnością podżegaczy w ojennych . O co cho­
dzi? Dlaczego panowie im pe ria liśc i w ykazu ją  
ta k i pośpiech p rzy  rozpętyw an iu  nowej w o jn y  
św iatowej?

— Wydaje się, że nadzwyczaj trafnie sformułował 
pan przyczyny tego zjawiska w swoim referacie — 
zwracamy się do p. Fadiejewa, cytując jego słowa: 
„cóż mają począć panowie imperialiści, kiedy nadzie­
ja na godne człowieka bytowanie — nie w oddalonej 
przyszłości, lecz już teraz — jest natchnieniem dążeń 
i czynów milionów ludzi prostych, zwykłych ludzi na 
całym świecie!“
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W o b ro n ie  
p o k o ju  —

A leksander F ad ie jew . S ekre tarz Ge­
n e ra ln y  Z w ią zku  P isa rzy ZSRR, w y ­
b itn y  lite ra t, a u to r s łyn ne j „M ło d e j 

G w a rd ii“ .

—  Tak, to jest prawda —  potw ierdza p. F a ­
d ie jew  —  nie bacząc na o lb rzym ie  s tra ty  i  o fia ­
ry , s iły  ludowe n iepom iern ie  w zrosły po 
w ojn ie . Świadczy o ty m  potężny w zrost ru ­
chów dem okratycznych na ca łym  świecie. 
Świadczą o ty m  osiągnięcia k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej. Nowa w ładza demokratyczna w  
Polsce, B u łg a rii, R um un ii, Czechosłowacji, A l ­
banii, na Węgrzech, w  oparciu  o masy ludowe 
p o tra fiła  w  na jk ró tszym  okresie czasu dokonać 
tak  zasadniczych, dem okratycznych, postępo­
w ych  przem ian w  swych kra jach, na jak ie  
n igdy n ie m ogłaby się zdobyć burżuazyjna de­
m okracja. N a jbardz ie j zaś jaskraw ym  wyrazem  
tego procesu jest n iesłychanie szybkie tempo 
odbudowy i  rozw o ju  gospodarki narodowej, do­
b roby tu  mas, k u ltu ry  społeczeństwa w  Zw iąz­
ku  Radzieckim . Cóż, prości ludzie  wyciągają 
z tego swoje wnioski...

— A zatem — podsuwamy dalsze rozwinięcie tema­
tu naszemu rozmówcy — istnieją w tej chwili dwa 
obozy na świecie: demokratyczny, antyfaszystowski, 
antyimperialistyczny, na czele ze Związkiem Radzie­
ckim i drugi: antydemokratyczny, reakcyjny, imperia­
listyczny, kierowany przez imperialistów w  Stanach 
Zjednoczonych?

—  Z ty m  oczywiście —  uzupełn ia p. Fadie­
je w  —  że mapa geograficzna n ie  jest b y n a j­
m n ie j w  ja k im k o lw ie k  stopniu odzw ierciad le- 
niem  tego podziału. L in ia  podziału biegnie bo­
w iem  w ew nątrz  każdego państwa kap ita lis tycz ­
nego, każdego m iasta czy osiedla —  ta k  samo 
w  N ow ym  Y orku , ja k  w  Londyn ie, Paryżu, w  
Rzym ie czy w  B rukse li.



k u l t u r y  
— postępu

M ic h a ł Szołochow, św ia tow e j s ław y 
p o w ie  ś cio p i s a r z radz ieck i, au to r „C i­
chego D o nu “ , uczestn ik  K ongresu 

In te le k tu a lis tó w  w e W roc ław iu .

— Jak pan scharekteryzowałby najistotniejsze ce­
chy i dążenia tych dwóch obozów?

—  Obóz dem okratyczny w id z i swój cel w  za­
bezpieczeniu św ia tu  trw a łego i  spraw iedliwego 
pokoju. Dąży on do tego, by utrzym ać zw ycię­
stwo nad faszyzmem, zdobyte kosztem n ie z li­
czonych ofia r, by stworzyć w a ru n k i dla swo­
bodnego rozw o ju  dem okracji, zachować suwe­
renne prawa do niezaw isłości w ie lk ich  i  ma­
łych  narodów. Obóz im peria lis tyczny  dąży do 
zachowania i podtrzym ania chwiejącego się 
gmachu kapita lis tycznego us tro ju , do zd ław ie­
nia ruchów  ludow ych, do zgniecenia socja liz­
mu, do u trw a len ia  w ładzy reakc ji, na w zór me­
tod h itle ryzm u . W  ten sposób przygotowanie 
do w o jn y  jes t istotną, składową częścią p rogra­
m u działania im peria lis tyczne j reakc ji. Coraz 
mocniej jednak i  coraz pew nie j odzywają się 
głosy, wzywające postępową ludzkość, aby nie

przeceniała s ił reakc ji, aby w ięcej w ie rzy ła  we 
własne s iły , aby n iezachw ianie w y trw a ła  w  
walce o pokój i  bezpieczeństwo, o demokrację, 
o rów noupraw n ien ie  w ie lk ich  i  m ałych naro­
dów!

— A metody działania obozu przeciwnego demokra­
cji?

—  A rsena ł am erykańskich „żandarm ów  św ia­
ta “  —  jest to określenie użyte przez jednego 
z reakcy jnych  pub licys tów  am erykańskich — 
k ry je  w  sobie n iem ało środków, p rzy pomocy

P ro f. Eugeniusz Tarle , członek A ka d e m ii N auk ZSRR, 
św ie tny  h is to ryk , au to r dzie ła  „N apo leon“  i  „T a lle y ­

ra n d “ , uczestn ik  K ongresu In te le k tu a lis tó w .
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k tó rych  zam ierzają oni osiągnąć swoje cele. 
W śród tych  środków  poważną ro lę  odgrywa 
w a lka  z wszelką postępową myślą. Przede 
w szystk im  na scenę w ystępu je  bezpośredni te r ­
ror. Postępowi działacze w  dziedzinie nauki, l i ­
te ra tu ry , sz tuk i są prześladowani. Przodująca 
m yśl naukowa przy  pomocy przekupstwa 
względnie nacisku moralnego zmuszana jest do 
służenia atom owej technice w ojenne j. Dziesięć 
la t w ięzienia, dziesięć tysięcy do larów  g rzyw ­
ny, pozbawienie obyw ate lstw a am erykańskie­
go —  oto ja k ie  ka ry  czekają każdego, kto  
ośm ieli się w ypow iedzieć ja ką ko lw ie k  śmiałą 
m yśl, k tó ra  może być uznana jako  „n iebez­
pieczna“  dla dążeń organizatorów  tego zimnego 
te rro ru .

— Czymże usiłują oni wypełnić ludzkości lukę- jaka  
pow sta je  na skutek hamowania postępowej twórczo­
ści?

— Ekspansja ideologiczna am erykańskiego ka ­
p ita lizm u  jest niepohamowana i  w ie lostronna. 
Posługuje się ona p lugaw ym , dem ora lizu jącym  
film em , k rym ina lną , b rukow ą powieścią, bez­
wartościową, bzdurną m aku la tu rą  m ilionow ych  
nakładów  pism, k rz y k liw ą , natrę tną reklam ą 
swego radia —  ty m  w szystk im  amerykańscy 
kap ita liśc i zalewają ry n k i E uropy i  innych  k ra ­
jów , a taku ją  um ys ły  ludzi, zagłuszają zdrowe 
prze jaw y rodzimego życia ku ltu ra lneg o  naro­
dów europejskich.

— Jaka jest treść wewnętrzna tego, co w amerykań­
skim wydaniu nosi miano nauki, literatury, sztuki?

—  Przede w szystk im  jest to propaganda pa­
nowania am erykańskiego im peria lizm u  na ca­
ły m  świecie, propaganda m ilita ryzm u , nowej 
w o jn y  im peria lis tyczne j, skierowanej w  p ie rw ­
szym rzędzie przeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u. Na p rzyk ład  w  U SA  k w itn ie  am ery­
kańska geopolityka, k tó re j m etody są odziedzi­
czone po faszystowskich ideologach typ u  Haus- 
hoffera. W yda je  się i  szeroko rek lam u je  tak ie  
książki, ja k  „dz ie ło “  George‘a W elle ra  „Zaocea­
niczne bazy“ , w  k tó ry m  au tor stw ierdza n ie ­
zbędną konieczność stworzenia łańcucha ame­
rykańsk ich  baz wojennych, opasujących E uro­
pę, panujących nad A tla n ty k ie m  i  Morzem 
Śródziemnym, A d ria tyk ie m , nad drogam i, p ro ­
wadzącym i do A fry k i,  na ca ły B lis k i i D a lek i 
Wschód. Za hańbę po prostu  należy uważać 
fak t, że w  charakterze propagatorów  nowej po­
żogi w o jenne j w ystępu ją  częstokroć nawet n ie ­
k tó re  am erykańskie ośrodki naukowe i  u n iw e r­
syteckie. P racow nicy am erykańskiego u n iw e r­
syte tu  w  Yale w y s tą p ili n iedawno w  pseudo­
naukow ym  zbiorze prac pt. „B ro ń  absolutna“  
z wezwaniem  do rozpoczęcia w o jn y  atom owej 
ze Zw iązk iem  Radzieckim.

Ta propaganda wojenna z je j „kosm opo li­
tyczną“  e tyk ie tką  w iąże się z głoszeniem ras i­
zmu i  rasowej d yskrym inac ji, co w  pe łn i u ja ­
w n ia  kolonia lno-zaborczy i  faszystowski rys 
całej te j —  za przeproszeniem —  tzw . ideolog ii.

P r o t  Iw a n  M ieszczan inow  w y b itn y  pedagog, f ilo lo g  — 
językoznawca, członek A k a d e m ii N auk ZSRR uczest­

n ik  K ongresu In te le k tu a lis tó w .

P ro f. Iw a n  B iardin , członek A k a d e m ii N a u k  ZSRR- 
zasłużony na p o lu  bu d o w n ic tw a  i  p lanow an ia  potęż­
nych  zak ładów  m eta lu rg icznych - uczestn ik  K ongresu 

In te le k tu a lis tó w .
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— Odbija się to niewątpliwie w sposób jak  najbar­
dziej jaskrawy na twórczości literackiej? — pytamy 
z zainteresowaniem. Przecież p. Fadiejew jako pisarz 
wyjątkowo dobrze zna to zagadnienie.

—  Im peria lis tyczna reakcja lęka się ja k  og­
n ia  ruchu  mas ludow ych w  walce o lepszą p rzy ­
szłość. D latego reakcyjna  lite ra tu ra  g łosi w y ­
rzeczenie się przez człow ieka w szelk ie j dzia­
ła lności społecznej, rozw ija  m o tyw y  aspołecz­
ne, zdąża do osłabienia ludzk ie j s iły  w o li. Do 
pstre j lite ra ck ie j zb ie ran iny służalców reakc ji 
należy n ieste ty w ie lu  pisarzy am erykańskich —  
tak ich , ja k  dram aturg  O 'N eil, au tor pornogra­
ficznych  romansów M ille r , renegat Dos Pas- 
sos. Natchnien iem  te j duchowej rozpusty jest 
„now oobjaw iona filo z o fia “  ty p u  Sartre'a, która  
chcia łaby zmusić człow ieka do łażenia na czwo­
rakach. Ponure nad w yraz  obrzydzanie ludz­
kiego istn ien ia  ko ja rzy  się u tych  autorów  z 
m istycyzm em , z pełną złości w a lką  przeciwko 
rozum ow i, z w ychw alan iem  niedorzeczności, 
irrac jona lizm u. Pozbawić człow ieka zdolności 
do m yślenia —  oto, czego potrzeba im p e ria li­
stycznej burżuazji, k tó ra  m arzy ty lk o  o tym , 
ażeby zam ienić ludz i pracy w  roboty.

—  Lecz cóż to znaczy —  przedstaw ić czło­
w ieka jako  stworzenie aspołeczne, którego dzia­
łalność pozbawiona jest ja k ich ko lw ie k  rozsąd­
nych pobudek? —  zadaje pytan ie  nasz roz­
mówca i  z oburzeniem  ciągnie dalej. —  Równa 
się to  postaw ien iu zwierzęcia na m iejscu czło­
w ieka. W łaśnie apologia p ie rw ias tków  zw ierzę­
cych tk w i u  podstaw współczesnej reakcy jne j 
l ite ra tu ry  i  sztuki. Pew ien francusk i poeta 
stw ierdza: „C z łow iek  wyobraża sobie, że cy­
w ilizac ja  i  on —  to  to samo, ...lecz pozostaje on 
na zawsze kann iba lem ". Podobne tw ierdzen ie  
nie jest n iczym  innym , ja k  plagiatem , zapoży­
czonym od H itle ra , k tó ry  m arzył, aby m łodzież 
niem iecka podobna by ła  do „dz ik ich , m łodych 
zw ie rzą t". Zw ierzęta potrzebne b y ły  niem iec­
k iem u im peria lizm ow i. Zw ierzęta  potrzebne są 
w łaścicie lom  am erykańskich m onopolów dla 
urzeczyw istn ien ia  ich  p lanów  podboju świata. 
R eakcy jn i pisarze, scenarzyści f ilm o w i, filo zo ­
fow ie, artyści, go tow i są spełniać życzenia 
swoich panów. W in d u ją  oni na piedestał schizo- 
fre n ikó w  i  narkom anów, sadystów i  n e k ro fi­
lów , zboczeńców i  w aria tów , m orderców  i  su- 
tenerów , prow okatorów , szpiegów i  gangsterów. 
Ich zwierzęce podobizny zna jdu ją  swoje odbicie 
w  powieści i  poezji, w  f ilm ie  i  na scenie. G dy­
by szakal nauczył się pisać na maszynie, a hiena 
um ia łaby posługiwać się w iecznym  piórem  —  
s tw o rzy łyby  zapewne to  samo, co piszą tacy 
ludzie  ja k  H enry  M ille r , E llio t, M a lra u x  czy 
Sartre.

— Tragiczny to obraz...

—  O ty le , o ile  jes t on odbiciem  gnicia i upad­
k u  kapita listycznego świata. A le  m y ży jem y 
w  epoce w ie lk ich , h is torycznych przełomów. 
M ilio n y  ludz i na ca łym  świecie nie chcą w o jny ,

Leon id  L e rn o w , pow ieściop isarz i d ra m a tu rg  radz ie ­
ck i, uczestn ik Kongresu an c ie .:.u a lis .ćw .

I l ia  E hrenburg , św ia tow e j s ław y pu b licys ta  i  li te ra t  
radz ieck i, au to r m. in . ,,U padku  Paryża": i  „N a w a łn i­

cy“ , rów n ież  uczestn ik K ongresu In te le k tu a lis tó w .
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Prezes A k a d e m ii N a uk  U k ra iń s k ie j1 R e p u b lik i A. P ał- 
ła d in  (z lew e j s trony ) rozm aw ia  ze sw o im  w sp ó łp ra ­
cow n ik iem . P ro f. P a łła d in  b y ł cz łonk iem  de legacji 
ZSRR na Kongres Iry te lek tu a lis tó w  we W roc ław iu .

nie chcą faszystowskie j ty ra n ii i  je j n iew o li. 
In te ligencja , ludzie  tw órcze j pracy na całym  
świecie n ie  chcą i  n ie  m ają praw a podporząd­
kować swej m yś li dyk ta tu rze  dolara i  stać się 
orężem w  rękach szaleńczych przestępców.

— Ale chcieć — to mało — trzeba działać!

—  Losy ludzkości zależą od n ie j samej. P rzy ­
szłość k u ltu ry  zależy od tego, do jakiego stopnia 
zwiążą swoją twórczość m is trzow ie  k u ltu ry  z 
losam i narodu, toczącego w a lkę  o wolność i  n ie­
zależność. Czynne, mężne przeciw staw ianie ży­
w e j, postępowej m yś li w sze lk im  form om  reak­
c ji —  tak ie  jest w  te j c h w ili zadanie wszyst­
k ich  in te lek tua lis tów , p rzy jac ió ł poko ju  i  po­
stępu. P raw dziw em u in te ligen tow i, synow i swe­
go narodu, głęboko obcy jest k u lt  m is tyk i, pe­
sym izmu, grubiaństwa, cała istota m yś li i  u - 
czuć, k tó re  zw ierzęcym  strachem prze jm u ją  
reakcy jną  burżuazję w  obliczu rzeczywistości.

— Istnieją również ludzie sztuki i nauki, którzy są­
dzą, że uda im  się zachować swoją „niezależność“, je ­
żeli zamkną się w czterech ścianach swoich labora­
toriów czy pracowni...

—  Owszem, ale ten ich  pogląd jest fałszywą, 
szkodliwą iluz ją . N ie jest niezależny od społe­
czeństwa fiz yk , czy chem ik, którego wynalazek 
może być u ży ty  do fab rykow an ia  śm ierciono­
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śnej broni- N ie jest niezależny rów nież kom po­
zytor, którego u tw o ry  są n iezrozum iałe d la na­
rodu i  służą jako roz ryw ka  ty lk o  rozpieszczo­
nym  „znawcom “ . N ie może być niezależnym  
dziennikarz, którego korespondencje są  ̂ znie­
kształcane i  dostosowywane do wym agań w ła ­
śc ic ie li koncernów  prasowych. N ie może być 
niezależnym  in te ligen t, k tó ry  ży je  w  w a run ­
kach społecznych określonych przez niespra­
w ie d liw y  us tró j, podporządkowując się p ra ­
wom, obyczajom i  gustom,zrodzonym przez te 
w a runk i. Romain R olland p rzy  końcu pierwszej 
w o jn y  św ia tow ej w ysuną ł hasło „niezależności 
m yś li“ , lecz następnie, bogatszy o doświadcze­
nia m iędzywojennego okresu w  dziejach E uro­
py, pisał: „Niezależność m yśli, rozum iana przeze 
m nie w  1918-tym  roku, gdy w zyw ałem  do sta­
nięcia w  je j obronie —  to  zbytkow ne drzewo, 
którego gałęzie pną się ku  niebu. A le  jego ko ­
rzenie pozbawione są gleby. Jest ono skazane 
na zagładę, je ś li się n ie  uda przesadzić go w 
gąszcz człowieczeństwa —  na ten życiodajny 
g run t, czarnoziem ludzkości, ja k im  jest Lud 
P racujący...“  Przodująca in te ligenc ja  św iata 
ma do w yboru : albo zam ienić się w  zastracha- 
nych mieszkańców w ieży z kości s łoniowej lub  
wesołków  reakcy jnych  mocodawców — albo 

też —  stać się p ra w d z iw ym i ludźm i, s to jącym i 
tw ardo  na w łasnych nogach i  m aszerującym i 
k ro k  w  k ro k  ze sw ym  narodem. W ie lu  wspania­
łych, postępowych lu d z i nauk i i  sz tuk i swą n ieu ­
giętą postawą udow odniło  w  przedw ojennym  
okresie narastania faszyzmu, potem  —  w  okre ­
sie zmagań d rug ie j w o jn y  św ia tow ej i  teraz —  
w  c h w ili c iężkie j w a lk i z groźbą dla poko ju  —  
z im peria lizm em , że p o tra f i l i  oni dokonać w ła ­
ściwego w yboru.

— Czemu jednak nie udało im się zapobiec tej wiel­
kiej tragedii, jaka dotknęła ludzkość: wojnie?

—  Stało się ta k  dlatego —  co w yw nioskow ać 
możemy z doświadczeń h is to rii, —  że po jedyń - 
cza, nawet na jw yb itn ie jsza  jednostka, n ie  zw ią ­
zana ja k  najściśle j z dążeniami swego narodu, 
nie jest w  stanie osiągnąć zamierzonego celu. 
N ie pojedyńcze o fia ry  czy wystąpienia , lecz t y l ­
ko zbiorowe, solidarne w spółdzia łan ie ludów  
św iata i  ich  czołowych przedstaw ic ie li k u ltu ry  
może przynieść zwycięstwo w  w ie lk ie j walce 
narodów w  obronie k u ltu ry , poko ju  i  dem okra­
cji.

*

Tak sformułował Aleksander Fadiejew swój pogląd 
na rolę czołowych intelektualistów świata w walce o 
pokój i lepszą przyslość ludzkości. Dalszy ciąg rozmo­
wy zo znakomitym pisarzem radzieckim, w której po­
ruszył on zagadnienia, dotyczące życia kulturalnego 
w Związku Radzieckim, podamy w następnym nume­
rze „Przyjaźni“.

Rozmowę przeprowadziła 
L. ZAJĄCZKOW SKA



Pro#. C. D e b o r a n

DOKUMENTY OSKARŻAJĄ
W początkach 1948 r. D epartam ent S tanu U.S.A. 

w yd a ł, w sp ó ln ie  z M in is te rs tw e m  S praw  Z ag ra ­
n icznych A n g li i i  F rancji,, zb iór dokum entów  

pod ty tu łe m : ,,S tosunk i naz is tow sko - radz ieck ie  w  la ­
tach 1939 —  1941“ . W ydan ie  tego zb io ru  m ia ło  na celu 
szerzenie m y ln e j in fo rm a c ji i  w p row adzen ie  w  b łąd 
o p in ii społecznej w  k w e s tii w in o w a jc ó w  d ru g ie j w o jn y  
ny  św ia tow e j. D latego w łaśn ie  w yd a w cy  zb io ru  z p re ­
m edytac ją  p rze m ilcze li o ta jn y c h  dokum entach do ty ­
czących stosunków  pom iędzy. N iem cam i h it le ro w s k i­
m i, a rząd am i A n g lii,  F ra n c ji i U.S.A.

Z w ią zek  R adziecki zdem askował fa łszerzy h is to r ii. 
P rzegląd h is to ryczn y  R adzieckiego B iu ra  In fo rm a c y j­
nego pt. .Fa łszerze h is to r ii“  p rzyw raca  p raw dę h is to ­
ryczną odnośnie w in o w a jc ó w  d ru g ie j w o jn y  św ia to ­
w e j. „P ra w d a  h is to ryczna  polega na tym , że agresję 
h itle ro w s k ą  u m o ż liw iły : po  pierwsze S tany Z jed no­
czone A m e ry k i Pó łnocne j, pom agając N iem com  
w  s tw orzen iu  bazy w o jskow o - gospodarczej d la  ich 
ag res ji i  u z b ro iły  w  ten  sposób tę agresję. Po drug ie  
— ang lo -francusk ie  k o ła  rządzące od m ó w iły  wzięcia 
udz ia łu  w  zm on tow an iu  bezpieczeństwa zbiorowego 
państw  m iłu ją c y c h  po kó j p rzec iw ko  te j agresji i u to ­
ro w a ły  drogę ag res ji n iem ieck ie j, dom agając H it le ­
ro w i w  rozpę tan iu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

W  przeg lądzie  h is to rycznym  „Fałszerze h is to r ii“  b y ­
ła  m ow a  o ty m , iż Z w iązek  R adziecki dysponuje w aż­
n y m i dokum entam i, zdo by tym i przez w o jska  radz iec­
k ie  p rz y  ro z g ro m ie n iu  N iem iec h itle ro w s k ic h , k tó rych  
op ub liko w a n ie  p rzyczyn i się do w łaściw ego naśw ie tle ­
n ia  przeb iegu p rzyg o tow ań  i  ro zw o ju  agresji h it le ro w ­
sk ie j podczas d ru g ie j ■ w o jn y  św ia tow e j. W  zw iązku 
z ty m  M in is te rs tw o  S p ra w  Z agran icznych  Z.S.R.R. 
w yd a ło  dw a to m y  dokum en tów  odnoszących się do 
okresu, poprzedzającego drugą w o jn ę  św iatow ą.

P ie rw szy  tom  zaw iera  do kum en ty  z la t  1937 —  1938, 
pochodzące z a rch iw u m  N iem ieckiego M in is te rs tw a  
S praw  Zagran icznych , ja k  rów n ie ż  pojedyńcze doku­
m en ty  in n y c h  rządów , pozostające w  bezpośrednim  
zw iązku  z do kum en tam i M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ra ­
n icznych N iem iec. Tom  d ru g i zaw iera depesze służbo­
we. lis ty , ra p o r ty  i  in ne  m a te ria ły , pochodzące z a rch i i 
w u m  d yp lo m a ty  n iem ieckiego D ircksena  i  dotyczące 
okresu jego p o b y tu  w  L o n d yn ie  (1938 —  1939) w  cha­
rak te rze  posła rząd u  h itle ro w sk ie go . Z a łą czn ik  do tego 
tom u s tanow ią  d w a  analogiczne doniesienia n iem iec­
kiego posła w  P aryżu  W eltscheka.

K TO  U D Z IE L A Ł  POM OCY  
N IE M C O M  H ITLE R O W S K IM ?

D O K U M E N T Y , opub likow ane  przez M in is te rs tw o  
S praw  Zagran icznych  Z.S.R.R., oskarżają podże­
gaczy d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Dowodzą one 

niezb ic ie , że rząd y  A n g li i i  F ra n c ji,  popa rte  przez ko ła  
rządzące U .S.A. okazyw a ły  ag res ji h itle ro w s k ie j o l­
b rzym ią  'poriioc bezpośrednią i  ud z ie la ły  je j poparcia.

Z tego w zg lędu w ie lk ie  zainteresowanie budz i chrono­
log iczn ie  p ie rw szy  da tow any dokum ent, o p ub liko w a ny  
przez M in is te rs tw o  S praw  Zagran icznych Z.S.R.R. Jest 
w  n im  lis t  posła n iem ieckiego w  P a ryżu  W eltscheka 
do h itle ro w sk ie go  m in is tra  S p raw  Zagran icznych Neu- 
ra th a  z dn ia  26 g ru dn ia  1936 r.

W  ro k u  1936 N iem cy, k tó re  o trz y m a ły  ju ż  od U.S.A. 
ogrom ne k a p ita ły  i  odbudow a ły  swą gospodarkę w o ­
jenną, n ie  b y ły  jednak  jeszcze gotowe do w o jn y . W e lt-  
schekow i fa k t  ten je s t znany, to też w  liśc ie  sw ym  
w yraża  on pow ą tp iew an ie , czy N iem cy mogą do trzy ­
m ać k ro k u  w  d łu g o trw a ły m  w yśc igu  zbro jeń  wobec 
b ra ku  dew iz i  surowców . O baw ia  się on, iż N iem cy 
nie do rów na ją  in n y m  k ra jo m  ka p ita lis tycznym . W e lt-  
schek p rze w id u je , iż z c h w ilą  gdy N iem cy w yruszą  na 
podbój in nych  pańs tw  i  na rodów , n a p o tka ją  na opór 
mas ludow ych , k ie row a nych  przez kom u n is tó w  -  o rga­
n iza to rów  w a lk i,  prow adzonej z w ie lk im  zapałem.

P O L IT Y K A  ZD R A D Y  NARODOW EJ

U stosunkow anie się francu sk ich  k ó ł rządzących bu­
dziło  ufność W eltscheka. Rząd fra n cu sk i pod p rzew od­
n ic tw em  prem iera  B lum a, u p ra w ia ł p o lity k ę  zdrady 
na rodow e j, zachęcającą N iem cy h itle ro w sk ie , k tó re  
p ro w a d z iły  ju ż  wówczas w o jn ę  w spó ln ie  z W łocham i 
p rzec iw ko  H iszpan ii re p u b lika ń sk ie j. Rząd B lu m a  nie 
ty lk o  s p rzy ja ł faszyzm ow i n iem ieck iem u, lecz dos łow ­
n ie  p łaszczył się przed n im . S tw ie rdza jąc  ten fa k t  
W eltschek m ó w i cyn iczn ie : „M im o  poniżeń, dozna­
nych  w  la tach  osta tn ich F rancu z i i te raz jeszcze goto-

rys. E. L ip iń s k i

FLIR T  Z PRZESZKODAM I
„M im o  poniżeń, doznanych w  os ta tn ich  la tach , F ra n ­
cuzi i  te raz jeszcze go tow i są pod jąć rokow an ia ..,“  

(H itle r , B lu m , H a lifa x )
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w i są pod jąć roko w a n ia  celem uzgodnien ia  poglądów'... 
Jednakże F ü h re r w yc iąga  d łoń  dla  osiągnięcia po ro ­
zum ienia, F rancu z i zaś w yc iąga ją  rękę  do nas: p o b ity  
zw raca się do tego, k to  go u d e rzy ł“ .1)

B lu m  osobiście po d ją ł p e rtra k ta c je  z W eltschekiem , 
o fia ro w u ją c  m u  swą pom oc celem  zd ław ien ia  R epub­
l i k i  H iszpańskie j. Znaną jes t rzeczą, iż  n ie  skończyło 
się na ob ie tn icach. A n g lia  i  F ra n c ja  skutecznie d ła w iły  
R epub likę  H iszpańską p rzy  pom ocy s tryczka  „n ie in te r ­
w e n c ji“ , pom agając rów nocześnie in te rw e n to m  faszy- 
s tow sk im . Im p e ria liś c i am erykańscy w z ię li udz ia ł 
w  te j b ru d n e j robocie, ogłaszając „neu tra lność “ » będą­
cą w  istocie swoistą postacią pom ocy zaborcom  fa ­
szystowskim .

F rancu sk i m in is te r S p ra w  Zagran icznych  Delbos 
w  rozmowne z W eltschekiem  w y ra z ił gotowość „sp ro ­
w adzenia do zera“  radziecko - francusk iego  pa k tu  
o w za jem ne j pom ocy, k tó ry  b y ł podstaw ow ą g w ara n ­
c ją  zabezpieczenia g ra n ic  F ra n c ji.

(Przekazując do B e rlin a  sprawozdanie z p rzep row a­
dzonych rozm ów  z Delbosem, W eltsehek p o dkre ś lił, iż  
rząd fra n c u s k i dąży w s z y s tk im i s iła m i do osiągnięcia 
porozum ien ia  z N iem cam i. Rząd ten, z Leonem  B h r  
m em  na czele, p o s ta w ił sobie ja ko  cel poparc ie  agre­
s j i  h itle ro w s k ie j,  m a jąc  zam iar sk ie row ać ją  na 
•wschód, p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Radzieckiem u.

H A L IF A X  W IT A
M O ŻLIW O ŚĆ  P O R O ZU M IE N IA  Z H IT L E R E M

SP R Z Y JA JĄ C  agresji h it le ro w s k ie j rząd  ang ie lsk i 
zaw a rł ta jn y  u k ła d  z N iem cam i h itle ro w s k im i. 
„D o ku m e n ty  i  m a te r ia ły  z przed d ru g ie j w o jn y  

ś w ia to w e j“  poda ją  teks t rozm ow y, ja ką  odby ł H it le r  
z an g ie lsk im  m in is tre m  H a lifa x 'e m  w  O bersa lzbergu 
19-go lis topada 1937 r . Na początku rozm ow y H a li­
fa x  ozna jm ił, w y c h w a la ją c  H itle ra , iż  „w ita  on m oż li­
wość osiągnięcia lepszego po rozum ien ia  pom iędzy A n ­
g lią  i  N iem cam i drogą osobistego k o n ta k tu  z F ü h re - 
re m “  (Tom  I,  str. 10). M n is te r b ry ty js k i na tychm ia s t 
w y ja ś n ił, czego się spodziewają ko ła  rządzące A n g li i 
po N iem czech h itle ro w s k ic h : „N iem cy  —  ciągn ie  H a ­
li fa x ,  słusznie mogą być  trak tow a ne , ja ko  bastion za­
chodu p rzec iw ko  bo lszew izm ow i“ . (Tom  I,  s tr. 16).

O dpow iada jąc H a lifa x ‘o w i H it le r  da ł do zrozum ie­
n ia  że im p e ria liz m  n ie m ie ck i domaga się k o lo n ii, 
w  szczególności zaś tych , ja k ie  odebrano N iem com  
w  w y n ik u  p ierw sze j w o jn y  św ia tow e j. W iększość tych  
k o lo n ii p rzypad ła  w  udzia le  Anglii:, k tó re j ko ła  rzą ­
dzące nie  m ia ły  zam ia ru  ich  zwracać. To też H a lifa x  
da l H it le ro w i do zrozum ien ia , iż  p re tens je  ko lon ia lne  
N iem iec mogą być zaspokojone na in n e j drodze. Po­
nieważ H it le r  n ie  z rozu m ia ł te j sugestii, H a lifa x  na­
tychm ia s t w y tłu m a c z y ł co m ia ł na m yś li, ośw iadcza­
jąc, iż  rząd a n g ie lsk i go tów  jes t z g ó ry  uznać zaanek­
tow an ie  szeregu obszarów w  E urop ie  przez N iem cy. 
H a lifa x  c a łko w ic ie  ko n k re tyzo w a ł propozycje  ang ie l­
sk ie : „D o  spraw  tych  —  pow iedz ia ł on —  należą 
Gdańsk, A u s tr ia  i Czechosłowacja. A n g lia  je s t zainte-

!) D o kum e n ty  i m a te ria ły  z przed d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j. Tom  I, s trona  261. W dalszym  c iągu poda­
w ane będą ty lk o  tom  i  strona.

16

resowana je d yn ie  w  p rzeprow adzen iu  tych  zm ian d ro ­
gą po ko jow e j e w o lu c ji“ . (Tom  1, str. 35 —  36).

A N G L IA  PROPONUJE  
N IE M C O M  K O LO N IE  W... EURO PIE

W ten sposób rząd  ang ie lsk i popchną ł N iem cy h it le ­
row sk ie  do zagarn ięcia  Gdańska, A u s tr i i i Czechosło­
w a c ji wówczas, gdy N iem cy same n ie  w y s u w a ły  jesz­
cze tego prob lem u.

Jednocześnie rząd an g ie lsk i podsuw ał k lic e  h it le ­
ro w s k ie j m yś l k o lo n iza c ji k ra jó w  eu rope jsk ich  i  ob ró ­
cenia ic h  ludności w  n ie w o ln ik ó w  im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego.

Podczas następnej ta jn e j rozm ow y z posłem  ang ie l­
sk im  w  N iem czech Hendersonem , .k tó ra  odby ła  się 3 
m arca  1938 r., rząd an g ie lsk i p o tw ie rd z ił swą zgodę 
na zagarn ięcie A u s tr i i przez N iem cy. Henderson ozn a j­
m ił  w p ros t, iż  w yp ow iad a  się za „ansziusern“ . N ie  po­
przesta ł on je dn ak  na tym , da ją c  H it le ro w i do zrozu­
m ien ia , że ko ła  rządow e A n g li i oczekują ze s tro n y  N ie ­
m iec dalszego ro z w o ju  ag res ji usuw a jąc w sze lk ie  
przeszkody stojące na te j drodze. H enderson zaa tako­
w a ł p o lity k ę  Zbiorowego bezpieczeństwa i  po ch w a lił 
C ham berla ina  za obalenie te j p o lity k i g w a ra n tu ją ce j 
pokój. Im p e ria liś c i angie lscy lic z y li na to , i i  agresja 
N iem iec h itle ro w s k ic h  sk ie row ana zostanie p rzec iw ko  
Z.S.R.R. i  om in ie  A ng lię .

K TO  PRO TESTO W AŁ  
PR ZEC IW K O  Z A G A R N IĘ C IU  AUSTR II?

PR Z Y  ta k im  ustosunkow an iu  się rządów  A n g li i 
i  F ra n c ji popa rtych  przez U.S.A., m og ły  N iem cy 
h itle ro w s k ie  zagarnąć A u s tr ię , co też zostało 

w ykonane. Ten fa k t  ja w n e j i  bezczelnej ag res ji w y ­
w o ła ł oburzenie ca łe j postępowej ludzkości. Z w iązek 
R adziecki zab ra ł głos w  obron ie na rodow ych  t  ra w  lu ­
du austriackiego. Wobec o p in ii społecznej C ham ber­
la in  w y s tą p ił z ośw iadczeniem  w  pa rlam encie  s tw ie r­
dzając, iż  rząd  jego z w ró c ił się do R ibben tropa  z ener­
g icznym  protestem , zgłoszonym  przez samego p re m ie ­
ra  b ry ty js k ie g o  i  m in is tra  sp ra w  zagran icznych H a li-  
fa x ‘a Rozm owa te le fon iczna  G oeringa w  B e r lin ie  z 
R ibbentropem , zna jd u ją cym  się w  Londyn ie , da je  
po jęcie  o tym . ja k  w y g lą d a ł ten  „p ro te s t“  ang ie lsk i. 
„M o je  w rażen ia  —- m ó w ił R ibbe n trop  —  co do H a li-  
fa x ‘a i C ham berla ina  są doskonałe... G dy m ó w iłe m  o- 
s ta tn io  z H a lifa x ‘em  n ie  reagow a ł on w p ro s t na m oje 
argum enty . Jednak p rz y  końcu  rozm ow y ośw iadczył 
m i, iż  mogę w ie rzyć  w  jego sym pa tię  d la  po rozum ie­
n ia  angie lsko - n iem ieck iego". N a te słowa R iibbentro- 
pa G oering  odpow iedzia ł: „W szystko  idzie m n ie j w ię ­
cej św ie tn ie , panu je  p o k ó j“ . D w a na rod y  naw za jem  
poda ły  sobie ręce, uc ieszy ły  się i  są zachwycone, (str. 
97 —  98), T a k  w y g lą d a ł w  rzeczyw istośc i „energ iczny 
p ro te s t“  rządu  angie lskiego z pow odu zagarn ięcia A u ­
s t r i i  przez N iem cy h itle ro w sk ie .

Na ośw iadczenie Z w ią zku  Radzieckiego, spowodo­
wane zagarn ięciem  A u s tr ii,  zaw iera jące propozycję  
zw o łan ia  k o n fe re n c ji m ocarstw , n a s tro jo nych  p o k o jo ­
wo, d la  odpa rc ia  ag resji, rząd  a n g ie lsk i nadesła ł swą 
odpowiedź. O św iadczy ł on, iż  n ie  dostrzega po trzeby 
podobnej k o n fe re n c ji i  zb io row e j ob rony  pokoju.

(Ciąg dalszy w następnym numerze.)



A. MANUSIEWICZ

„ S Ł O W N I L  D Y P L O M A T Y C Z N Y
O SPRAWACH BAŁKAŃSKICH

K O ŁA  czytelników, interesujących się historią i po­
lityką międzynarodową, powitają z radością fakt 
wydania w Moskwie pierwszego tomu „Słownika 
Dypl omatycznego“.

Pierwszy tom słownika zawiera ponad 700 więk­
szych i mniejszych pozycji, ułożonych w  porządku a l­
fabetycznym od litery A  do K  włącznie. Pozycje te 
podają wyczerpujące wiadomości, dotyczące najważ­
niejszych umów międzynarodowych, począwszy od X I  
wieku, międzynarodowych kongresów i konferencji, 
podstawowych pojęć prawa międzynarodowego i  prak­
tyki dyplomatycznej. Prócz tego w słowniku znajdu­
jemy sporą ilość artykułów, informujących o najwy­
bitniejszych działaczach państwowych oraz dyploma­
tach różnych krajów. Powiązane ze sobą wzajemny­
mi odsyłaczami, pozycje słownika pozwalają czytelni­
kowi nie tylko zdobyć podstawowe wiadomości odno­
śnie poszczególnych zagadnień, lecz również zoriento­
wać się co do istoty procesów rozwojowych polityki 
zagranicznej różnych państw i  zaznajomić się z cha­
rakterystyką osób, kierujących tą polityką.

Mimo informacyjnego charakteru wydawnictwa, 
którego głównymi redaktorami są: członek Akade­
mii: A. Wyszyński i doktór nauk historycznych S. Ło- 
zowski, artykuły zawierają naukową ocenę każdego 
rozpatrywanego zagadnienia.

Jest rzeczą zrozumiałą, że słownik uwzględnia szcze­
gólnie dokładnie politykę zagraniczną i  dyplomację 
Związku Radzieckiego. Jeden artykuł po drugim uda- 
wadnia, jak  niewzruszenie i1 konsekwentnie, od chwili 
ukazania się pierwszego aktu państwa radzieckiego w  
zakresie polityki zagranicznej — to znczy leninowskie­
go dekretu o pokoju w dniu 8 listopada 1917 roku — 
zasadniczą treścią tej polityki i  głównym zadaniem 
radzieckiej dyplomacji stała się walka o pokój, wol­
ność i niezawisłość wszystkich narodów kuli ziemskiej.

Znaczna część artykułów „Słownika Dyplomatycz­
nego“ poświęcona jest sprawom, związanym z pozycją 
i rolą narodów Półwyspu Bałkańskiego w życiu mię­
dzynarodowym. Seria artykułów zaznajamia ze skom­
plikowanymi warunkami, w  których na przestrzeni 
70-tych lat ubiegłego stulecia słowiańskie i inne narody 
Półwyspu Bałkańskiego walczyły o przyznanie im pra­
wa do niepodległości i  wyzwolenia z pod jarzma turec­
kiego. Operując precyzyjnym językiem, artykuły wy­
kazują, że po rządach sułańskich, najbardziej zawzię­
tym wrogiem wyzwolenia narodów bałkańskich były 
angielskie koła rządzące. Ściśle współpracowały z nim 
rządy Austro - Węgier i Niemiec i  dopiero zwycięstwa 
wojsk rosyjskich, które starły siły tureckie w  czasie 
wojny 1877 — 1878 roku, wyprowadziły narody bał­
kańskie na drogę wolności.

Kongres berliński w miarę sił i możliwości anglo - 
austro - niemieckich dyplomatów usiłował stępić os­
trze następstw pogromu, jakiego doznała Turcja ze 
strony Rosji i przeszkodził w jak  najbardziej korzyst­
nym dla narodów bałkańskich rozwiązaniu całego za­
gadnienia. Stanął on jednak w obliczu konieczności 
uznania wywalczonej dzęki Rosji niezawisłości Czar- 
nogórza, Serbii i Rumunii oraz udzielenia zgody na 
utworzenie państwa Bułgarskiego. Jednocześnie trak­
tat, podpisany w Berlinie — jak  stwierdza Słownik 
Dyplomayczny. — stał się momentem zwrotnym, Bał­
kany zaś — źródłem konfliktów, które w istocie ode­
grały niemałą rolę przy wybuchu pierwszej wojny 
światowej.

Rozwijaniu się tych konfliktów w późniejszym okre 
sic poświęcone są artykuły: „Aleksander Batenberg“, 
„Bułgarski kryzys 1885 — 1887“, „Austro - serbska 
tajna umowa 1881-go roku“ i inne. Ta seria artyku­
łów daje zarys intryg austriackiej i niemieckiej dy­
plomacji na Bałkanach oraz wstecznictwa, charaktery­
zującego dyplomację rosyjską. dzięki czemu Rosja 
carska poniosła wiele poważnych porażek.

Carska dyplomacja przez reakcyjność swoich celów 
i metod odpychała od siebie przyjaźnie usposobione 
do niej narody a tym samym stwarzała pomyślne w a­
runki dla intryg Wiednia i Berlina. „Masy narodu 
bułgarskiego — podkreśla jeden z artykułów — usto­
sunkowały się do Rosji nadzwyczaj przychylnie, lecz 
carski rząd nie potrafił i  nie zechciał oprzeć się na 
bułgarskim narodzie“. W rezultacie Wiedeń i Berlin, 
współdziałając z kołami reakcji bułgarskiej, narzu­

ciły Bułgarii niemiecką dynastię i  przekształciły ten 
kraj w instrument swojej polityki na Pówyspie Bał­
kańskim.

Kiedy po ciężkiej walce dyplomatycznej zawiązał 
się sojusz bałkański Serbii, Bułgarii, Grecji i Czarno- 
górza; który rozbił Turcję, wówczas, właśnie za namo­
wą niemieckich mocarstw (Niemiec i Austro - Węgier) 
klika, rządząca Bułgarią pchnęła kraj do wojny prze­
ciwko jej niedawnym sojusznikom i ściągnęła nań 
tragiczną klęskę. Ta sama klika w rezultacie końco­
wym, wciągnęła Bułgarię w sojusz z Niemcami, A u­
strią i Turcją w  okresie pierwszej wojny światowej.

Skomplikowany splot stosunków wzajemnych mię­
dzy krajami bałkańskimi oraz polityka wielkich mo­
carstw na Bałkanach w czasie dojrzewania pierwszej 
wojny śwatowej, są tematem pozycji „Bałkański so­
jusz“, „Bukareszteński pokój“ (1913 rok), „Bułgarsko- 
turecka umowa 1915-go roku“ i wiele innych. Jak 
wynika z artykułu „Wersalski traktat pokojowy“,_ sy­
stem współżycia międzynarodowego, ustanowiony 
przez imperialistyczne mocarstwa po pierwszej wojnie 
światowej, okazał się podłożem nowego łańcucha kon­
fliktów i wojen, które doprowadziły do wybuchu dru­
giej wojny światowej.

Dopiero zwycięstwo Związku Radzieckiego nad 
Niemcami hitlerowskimi umożliwiło większości kra­
jów bałkańskich odzyskanie prawdziwej, pełnej su­
werenności wydobycie się z pod ucisku mocarstw im ­
perialistycznych.

K O C IO Ł N IE  STYG NIE...



Znów w Polsce
H A L IN A  B A R IN O W A , la u re a t­

ka W  szechzw iązkowego K o n ku rsu  
m uzyków  - w ykonaw ców , u ro d z i­
ła  się w  L e n ing radz ie  w  ro d z i­
nie m uzyków . M a tk a  je j je s t zna 
ną p ia n is tk ą  i  p ro fesorem  ko n ­
se rw a to riu m , o jc iec  —  rów n ież  
p ian is tą  i  kom pozytorem .

H a lin a  B a irinow a zaczęła grać  
na skrzypcach m a jąc 5 la t. M a jąc  
10 la t, g ra  po raz  p ie rw szy  z o r­
k ie s trą  sym fon iczną  konce rt 
skrzypcow y. U kończy ła  K onserw a  
to r iu m  w  Le n ing ra d z ie  w  1927 ro ­
ku , oprócz tego ksz ta łc iła  się w  
P aryżu  u Jacques T h ibaud .

W  ciągu os ta tn ich  10-ciu la t 
B a rin o w a  w y jeżdża ła  k ilk a k ro tn ie  
z kon ce rta m i za gran icę, dając 
ko n ce rty : w  Polsce, F in la n d ii, 
Niem czech, Ira n ie  —  gdzie koncer 
ty  je j  c ieszyły  się dużym  pow o­
dzeniem.

Do P o lsk i B a rin o w a  p rzy je ż ­
dża po raz d rug i.

B a rin o w a  w y s tą p iła  w  Polsce w  
W arszaw ie, Łodz i, Gdańsku, Szcze 
cin ie , W ro c ła w iu , K a tow icach , 
K ra ko w ie .

D A N U T A  J A N IS Z E W S K A

C Z A J K O W S K I
W ie lk ie j skrzypaczce H a lin ie  B a r in o w e j

Jest g ran ica , gdzie cisza w  n ieśm ie rte lność zastygła,
Gdzie nie m a naw e t c iebie, an i in n ych  ludz i.
N ie ruchom o spoczywa czasu srebrna  ig ła  
I  d rżen iem  je d n o s ta jn ym  oczu nam  n ie  łudz i.

N ie  odnajdziesz tam  życia- A le  m a rtw e  d źw ię k i 
P ien ią  się ja k  żyw e w  potokach  sza lonych, 
Spadają  wodospadem  spod n a tch n io n e j rę k i,
By czerem chą zapachnieć i  nocą zieloną.

N ib y  pow iew  ob łoków  znow u cię za trzym a  
O, m iły  p rz y ja c ie lu , ziemskość dróg da lek ich : 
D ym ią  śn ieg i ro sy jsk ie , b ry la n to w a  zim a  
Z ło te  ry b y  zctbja, upad łe  w g łąb  rzek i.

Odnajdziesz w te d y  w szystko  stracone na z iem i: 
L iśc ie  dygoczące, północne pow ie trze ,
I słońce, co g łaska ło  d ło ń m i cze rw onym i,
1 niebo, co przed św item  coraz lżejsze, bledsze...

O, ja k  dobrze w ędrow ać! Jasność fla żo le tó w  
P row adz i poprzez wieczność, k u  s tro p o w i w zla ta . 
A  ty , skrzypaczko, jesteś n a jw ię kszym  poetą: 
D źw ię k ie m  św ia ta .
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T a m a r  a 
C h a n u  n

U ro d z iła  się w  m a le ń k ie j w io -  
sce uzbeck ie j, Fergańskiego re jo ­
nu  U zbek is tanu  w  ro dz in ie  b ied- 
nego ro b o tn ika . Od na jm łodszych  
la t T am ara  C hanum  tańczy, śpie­
w a i  g ra  na lu d o w ym  in s tru m e n ­
cie, du ta r. W 1919 r. w ys tę p u je  na  
o lim p ia d z ie  m łodz ieżow e j i  zw ra ­
ca na siebie uw agę w y b itn y c h  a r­
tys tó w  uzbeckich.

Przed R ew o luc ją  P aźdz ie rn iko ­
w ą w  tea trach  U zbekis tanu  kobie  
ty  n ie w ys tępow a ły , ro le  kob ie ­
ce g ra li m ężczyźni. T am ara  Cha­
num  je s t jedną  z p ie rw szych  ko ­
biet-—a rtys te k , k tó re  zaczęły w y ­
stępować w  tea trze  uzbeckim .

Od 1921 r. Tam ara  C hanum  zaj 
m u je  w y b itn e  m ie jsce w  tea trach  
R e p u b lik i U zbeck ie j i  je s t jedną  z 
organ iza to rek  p ierw szego Uzbec­
kiego M uzycznego T ea tru . W  1925 
r. w ys tę p u je  z w ie lk im  pow odze­
n iem  w  P aryżu . 1935 r  '. na M iędzy  
na ro d o w ym  F e s tiu a lu  w  Lo n d yn ie  
o trz y m u je  na jw yższe odznaczenie 
—  M eda l K ró le w s k i.

T am ara  C hanum  z w ie lk im  po­
w odzeniem  w ystępow a ła  w  A u ­
s tr ii,  na W ęgrzech, w  M o n g o lii, w  
Ira n ie .

Podczas w o jn y  o jczyźn iane j Ta  
m ara  C hanum  dała  przeszło 1.500 
konce rtów  d la  A rm ii  R adz ieck ie j 
na fronc ie .

T am ara  C hanum  o trzym a ła  ty ­
tu ł A r ty s tk i  L u d o w e j U zbeck ie j 
SRR, oraz P rem ię  S ta linow ską , 
je s t posłem  R ady N a jw yższe j Uz­
b eck ie j R e p u b lik i.

W  Taszkiencie  is tn ie je  od 10 la t 
szkoła choreogra ficzna im . Tam a­
r y  C hanum . Za sw o ją  w y b itn ą  p ra  
cę a rtys tyczną  T am ara  C hanum  
została odznaczona przez rząd ra ­
dz ieck i 6 o rd e ra m i i m eda lam i.

W  c h w il i  obecnej je s t ona w  
p e łn ym  ro zkw ic ie  s ił tw ó rczych .

R e p e rtu a r T a m a ry  C hanum  sta 
no w ia  ludow e  p ieśn i i  tańce 40 na  
ro d ó w  Z w ią z k u  Radzieckiego o- 
rctz in n ych  k ra jó w , k tó re  w y k o ­
n u je  ona w  o ry g in a ln y c h  s tro jach  
ludow ych .

O P IN IA  O TW Ó R C ZE J  
D Z IA Ł A L N O Ś C I  

T A M A R Y  C H A N U M

(z ks ią żk i: ,,D ro g i ro zw o ju  m uzy­
k i  uzbeck ie j

.N aw e t w  ogran iczonych ra ­
m ach n in ie jszego a r ty k u łu  n ie  mo 
gę n ie  oddać za ch w ytu  nad n ie ­
z w y k ły m  ta le n te m  T a m a ry  Cha- 
num . S y lw e tk a  a rtys tyczna  Tam a  
r y  C hanum  je s t p rezpo jona  ja ­
k im ś  w e w n ę trzn ym  św ia tłe m  i ra  
dością. P anu jąc fenom ena ln ie  nad  
um ie ję tnośc ią  w c ie le n ia  się w  
św a it obrazów  i  s ty l tw órczości 
p ie śn ia rsk ie j na jrozm a itszych  na ­
rodów , T am ara  C hanum  b ły s k a w i

cznie p o ry w a  a u d y to r iu m . Sztuka  
T a m a ry  C hanum  d z ięk i sw e j bez­
pośredniości, lekkośc i, id ea lne j 
h a rm o n ii m iędzy dźw ięk iem , s ło ­
w em  i  gestem  —  w yd a je  się być 
stw orzoną w  te ] c h w ili,  p rzed  o- 
czarni słuchacza  — w idza. Tam a­
ra  C hanum  rozporządza ogrom ną  
rozp ię tością  obrazów . Lecz szcze­
gó ln ie  u d a ją  się je j  radość, po lo t, 
św ia tło , za lo tna  p ros to ta , iro n ia  i 
lekka , dobroduszna k a ry k a tu ra . 
Jest to  zupe łn ie  zrozum ia łe , gdyż  
cała zadziw ia jąca, p ra w d z iw ie  lu ­
dow a sztuka T a m a ry  C hanum  jest 
przepo jona  n ie fa łszow dnym  lu d o ­

w y m  o p tym izm em “ .
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Co s ły c h a ć  
w  powietrzu?
C entra lne  O bse rw a to rium  A ero log iczne ZSRR 
jest jedną z na jw iększych  in s ty tu c ji,  bada jących 
z jaw iska , zachodzące w  troposferze i  s tra tos fe - 
rze. O bse rw a to rium  to k ie ru je  p racam i całej 
sieci m eteoro log iczne j w  k ra ju , odpow iada jąc 
c ie rp liw ie  na  n iezliczone py ta n ia : ja ka  będzie 

ju tro  pogoda?

P ie rw sze zdjęcie (u gó ry): k ilk a  razy  dziennie 
sam olot unos i saę w  pow ie trze , ażeby dokonać 
pom ia rów  w  atm osferze.



D ru g ie  zdjęcie (w  środku): aerostat unosi się 
nad lo tn isk ie m , obserw ując lo t  chm ur, silę p rą ­
dów pow ie trznych  i  inne z jaw iska.

Trzecie zdjęcie (na lew o): R ad io -sondy badają 
ciśn ien ie , tem pe ra tu rę  —  i  w ilgo tność  pow ie trza . 
Sprawdza się je  k ilk a  razy  w  ciągu dnia.

C zw arte zdjęcie (u gó ry  na p raw o): dyżu rn y  
in ż y n ie r sprawdza b iu le tyn .

P ią te  zdjęcie (u do łu  na prawo)': co dw ie  go­
dz iny  bada -się zap isy p rzyrządów  obse rw acy j­
nych. A  potem  — k o m u n ika t: „dz iś  pogoda 
zm ienna...“



J. FREN KIEL

P o rtre t Chopina z 1838-go ro k u  rysow an y  przez Gdt- 
zenberga, (ze zb io rów  In s ty tu tu  im . F ry d e ry k a  C hop i­

na w  W arszawie).

P R ZE D  100 la ty  przeszło znakom ita  p isa rka  i  b l i ­
ska p rz y ja c ió łk a  Chopina, George Sand, zapo­
w iada ła , iż  p rzy jd z ie  czas, k ie d y  u tw o ry  C hop i­

na będą „zo rk ies trow a ne ‘ ‘, i  w te d y  wszyscy p rzekona ją  
się o p ra w d z iw e j w ie lko śc i i  s ile  jego geniuszu.

Prognoza ta  b y ła  m y lna , świadcząca, iż  George Sand 
nie  rozum ia ła  specyficzn ie  fo rte p ia n o w e j tw órczości 
Chopina, a jednocześnie i  p ra w id ło w a  o tjde , o ile  za­
pow iada ła  zb liża jące  się powszechne zainteresow anie 
i  zach w y t d la  m u z y k i Chopina. S pec ja ln ie  sprawdza 
się to, je że li chodzi o ZSRR, gdzie m iłu ją  i  cenią ge­
n ia lnego m uzyka  i  gdzie k u ltu ra  w y ko n yw a n ia  jego 
u tw o ró w  osiągnęła w y ją tk o w y , uznany przez ca ły  św ia t 
poziom . Radzieckie stołeczne i  obwodow e filh a rm o n ie , 
cen tra la  ra d io w a  i je j f il ia ,  w szystk ie  Inne liczne orga­
n izacje  m uzyczne darzą m uzykę  Chopina w y ją tk o w y m  
zainteresow aniem  i  uw agą. R ok roczn ie  w ykonyw a ne  
są cyk le  k o n ce rtó w  C hop inow sk ich  p rz y  udzia le  . n a j­
w yb itn ie js z y c h  p ia n is tó w  radz ieck ich , w  U n iw e rsy tec ie  
M uzycznym  p rzy  Dom u Uczonych odbyw a ją  się w y ­
k ła d y  o tw órczości Chopina z od po w ie dn im i ilu s tra ­
c jam i. W ydaw ane są prace naukow e, poświęcone nie  
ty lk o  ana liz ie  ogólne j m u z y k i chop inow sk ie j, lecz i  za­
n a lizo w a n iu  poszczególnych u tw o ró w , ja k  na p rz y k ła d  
s tud ium  D, M azela o tem atyczne j i ha rm on iczne j osno­
w ie  „ fa n ta z ji f  -m o l1' i  inne.

Radzieccy m uzycy zawodowi', uczn iow ie , uczestnicy 
licznych  sam odzie lnych k o le k ty w ó w  —  całe ogrom ne 
a u d y to riu m  w yko n a w có w  i  słuchaczy chop inow sk ie j 
m u z y k i n ie  ty lk o  z naprężoną uw agą w s łuchu je  się 
w  każdą na jm n ie jszą  n u tkę  Chopina, tę, w e d łu g  w y ­
rażen ia  L is ta , „pe rłę , co spadła z n ieb a '“, lecz i  p rze­
ja w ia  g łębokie za in teresow anie ż y w y m  obliczem  ko m ­
pozytora  oraz środow isk iem , w  k tó ry m  rós ł i  ro z w ija ł 
się jego geniusz, w s ze lk im i p e ryp e tia m i jego ta k  p rzed ­
wcześnie zgasłego życia. Wobec zb liża jące j się w  ro ­
k u  p rzysz łym  —  1949-tym  —  s tu le tn ie j roczn icy  śm ie r­
c i Chopina, oczekuje się w y d a n ia  całego szeregu prac, 
ja k  np. obszernego naukow o -  badawczego s tud ium  
J. K re m le w a  o tw órczośc i Chopina, m o n o g ra fii „C ho­
p in “  J. F re n k la  „L is tó w  C hop ina " w  n o w y m  p rze k ła ­
dzie z ostatn iego po lskiego o ryg in a łu , s tud ium  na . te­
m at. „C h op in  i  m uzyka, rosy jska “  itp .
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KULT CHOPINA
Lecz, je że li w  n iezrów nane j co do bogactw a i  róż­

norodności ska rb n icy  m u z y k i fo rtep ian ow e j Chopina 
m ożna p rz y  uw ażn ym  zbadan iu  i  zana lizow an iu  zna­
leźć e lem enty ta k ic h  p rzysz łych  u tw o ró w , ja k  „T r is ta n  
i  Iz o ld a ", „E le k tra '“ czy „W a ria c je  S ym fon iczne“ 
(F renk la ), to w  dziedzin ie  w yko n a w s tw a  te j m uzyk i 
spraw a p rzedstaw ia  się znacznie tru d n ie j.

J A K  w y k o n y w a ł w łasne u tw o ry  sam Chopin? Na to 
py ta n ie  is tn ie je  n ie  m a ło  i  na  ogół dość podob­
nych  odpow iedzi jego współczesnych, w  te j lic z ­

bie F. H itle ra , L is ta , Moszelesa, H . Heine, B erlioza 
i  innych . Wiszyscy on i m ów ią , że „ n ik t  i  n igd y  ta k  n ie  
d o ty k a ł k la w is z y  i  n ik t  i  n ig d y  n ie  w y d o b y w a ł z n ich  
dźw ięków  w  ta k  n iez liczonych odcien iach", że Chop in 
u m ia ł łączyć ry tm ik ę  ze swobodą g ry  w  ta k  n ie z w y k ły  
sposób, iż  jego m elod ie  ro b iły  zawsze w rażen ie p łodów  
im p ro w iz a c ji i  p rze lo tnego na tchn ien ia . „T o , co u  in ­
nych  b y ło  w y tw o rn ą  ornam entacją , u  niego stawało 
się rozkosznym  kw iec iem , co u  in n y c h  b y ło  techniczną 
sprawnością, u  niego upodobn ia ło  się do lo tu  ja skó łk i. 
N ad w s ze lk im i rozw aża n ia m i o rod za ju  g ry  Chopina, 
je j o ryg ina lnośc i, zakończoności i uczucia, dom inow a ła  
zawsze m yś l: „g ra  C hop in “ .

Lecz, je że li sam C hopin ta k  w y k o n y w a ł u tw o ry  
swej gen ia lne j fa n ta z ji tw ó rcze j, ła tw o  zrozum ieć, 
o ile  n iepom ie rn ie  tru d n e  i  p ra w ie  n ieosiągalne w y d a ­
w a ło  się od tw orzen ie  ic h  przez innych , w y b itn ie jszych  
naw e t p ian is tów , n ie  w y łącza jąc  L is ta , k tó re m u  je d y ­
n ie  Chopin, ja k  w iadom o, p rzyznaw a ł m is trzow sk ie  
w yko na n ie  sw o ich  e tiud .

Rozpowszechnienie u tw o ró w  Chopina w  R o s ji i  w y ­
konyw a n ie  ic h  na w yso k im  poziom ie a rtys tyczn ym  da­
tu je  się od znanych ze sw ej kon ce rtow e j i  pedagogicz­
ne j dz ia ła lnośc i b ra c i: A n ton iego  i  M ik o ła ja  R u b in s te i­
nów, k tó rz y  obaj, choć w  nieco różn ym  s ty lu , b y li 
s ły n n y m i w yko n a w ca m i C hopina i  w  zorgan izow anych 
przez siebie konse rw a to riach  w  P ete rsburgu  i  w  M o ­
skw ie  upow szechn ia li s ty low e  od tw arzan ie  chop inow ­
sk ie j m uzyk i.

S tosunek A. R u b ins te ina  do tw órczości Chopina 
jes t dobrze znany. C hop inow i pośw ięc ił n a jb a rd z ie j 
gorące i  pe łne en tuz jazm u w yp o w ie d z i w  swej ks iąż­
ce „M u z y k a  i  je j p rze ds taw ic ie le ", tw órczośc i Chopina 
przeznaczył w  swoich zna kom itych  „kon ce rtach  h is to ­
rycznych ’“ 2 w ieczory, w y k o n u ją c  w szys tk ie  zna­
czniejsze chop inow sk ie  u tw o ry , w  te j liczb ie  p ra w ie  
w szystk ie  e tiudy . W ykonan ie  tego ogrom nego p ro g ra ­
m u  b y ło  w e d łu g  św iadectw a W . Stasowa, F. B lu m en - 
fe lda, A . L ia d o w a  i  in n y c h  „w strząsa jące“ . Zw łaszcza 
odnosi się to do sonaty „b -m o ll“', k tó re j p ie rw szą część 
R ub in s te in  g ra ł tak , ja k  gd yb y  „o d b ita  w  n ie j by ła  
trw o ż liw a  dusza w ygnańca, za k tó ry m  trw a  pościg '“, 
a część osta tn ią , ten „w ic h r  nad g ro b a m i'“, ja k  ją  na­
zwał, od tw a rza ł w  osza łam ia jącym  tem p ie  p rzy  zdu­
m iew a jącym , w strząsa jącym  legato i  p iąm ssim o. Taka 
in te rp re ta c ja  i  od tw orzen ie  f in a łu  sonaty „b -m o ll“' 
sta ło  się tra d yc ją , k tó re j trz y m a ją  się w y b itn i p ian iśc i 
do te j po ry . A  w ra z  z g łęb ok im  dram atyzm em  sonaty 
„b -m o ll“  czy „p o to k ie m  n iesam ow ite j s i ły '“ w  e tiu ­
dzie „a -m o ll"  jednocześnie m am y „bezm ierną  m ię k ­
kość“  i  subtelność cho p inow sk ie j „k o ły s a n k i1“.

Do w y b itn y c h  uczn ió w  A . R ub ins te ina  na leżeli: E. 
H o llide y , Poznańska, Jacym irska , P achu lsk i, M a łoz ie - 
m owa, J. H o fm a n  —  p ian is ta  niegasnącej św ia tow e j 
s ław y, k tó ry  do dziś dochow ał ru b in s te ino w ską  tra d y ­
c ję  w y k o n y w a n ia  Chopina. O ddana w ie lb ic ie lk a  swe­
go nauczycie la , S. M ałoz iem ow a kon tyn u o w a ła  zapo­
czątkow ane przez niego ko n k u rs y  p ian is tyczne, będą­
ce do pewnego stopn ia  p ro to typem  ko n ku rsó w  m uzy­
k ó w  —  w yko na w ców  w  Z.S.R.R., gdzie rea lizow ane 
są one z w ie lk im  rozm achem  i s ta ły  się je d n ym  z obo-



W Z S R B
w iązkow ych  p rze ja w ó w  współczesnego in tensyw nego 
życ ia  muzycznego k ra ju .

W spółrzędnie z A . R ub inste inem  w y ją tk o w ą  ro lę , ja ­
ko  pedagog, odegrał T. Lesze ty  cki, z k tó rego  szkoły 
w yszedł zna kom ity  O. G ab ry łow icz  i  A . Jesipowa.
0  je j grze s ły n n y  p o lsk i kom pozyto r, W. Ż e liń sk i, p i­
sał swego czasu, żę ba rdz ie j idea lnego w yko na n ia  
u tw o ró w  chop inow sk ich  w  życ iu  sw ym  n ie  słyszał.

N a czele m osk iew sk ie j szkoły p ia n is tó w  sta ł p rzy  za­
łożen iu  ko n se rw a to riu m  M. R ub inste in , co do którego, 
ja ko  w yko na w cy  m u z y k i chop inow sk ie j, panowało 
ogólne przekonanie, że pod w zg lędem  poetyczności
1 subte lności oddania n a jb a rd z ie j in ty m n y c h  je j odcie­
n i przew yższa ł naw e t swego starszego bra ta .

D Z IĘ K I  system ow i kszta łcenia muzycznego, udo­
stępnia jącego je  szerokim  lu d o w y m  masom, 
w  ZSRR została stw orzona baza d la  is to tn e j de­

m o k ra c ji k u ltu r y  p ian is tyczne j w  k ra ju , sztuka fo r te ­
p ianow a zna lazła  w  Z w ią zku  S ow ieck im  w y ją tk o w e  
upowszechnienie. W  przeciągu dwóch dziesięcio leci 
u s ta liły  się i  o k re ś liły  w ażnie jsze zasady sow ieckiego 
p ian izm u, u  k tórego podstaw  zna jd u je m y h a rm o n ijn y  
rozw ó j u w yko na w cy  n ie  ty lk o  m is trzostw a , lecz i  a r­
tystycznego m yślen ia , da jący możność s taw ian ia  sobie 
i rozw iązyw an ia  w ie lk ic h  a rtys tycznych  zadań. U s ta lił 
się rów n ie ż  i  o k re ś lił s ty l fo rtep ianow ego w ykonan ia . 
To —  re a lizm  g ry , zd row a i  m ąd ra  prostota, a k ty w ­
ność w o li p rzy  w yko na n iu , g łębokie  w n ik n ię c ie  w  treść 
u tw o ru , w  jego człow ieczeństwo. Cechy te odnieść na­
leży n ie  ty lk o  do na tu ra lnego  liry z m u , lecz i  do środ­
kó w  w irtu o zo s tw a  liry z m u , w raz  z jego w ie lk im , w z ru ­
szającym  do g łęb i em ocjona lnym  zryw em .

N ie  zważając na to, iż  pod wzg lędem  te c h n ik i u ję ­
cia i m etod technicznego doskonalen ia  zachodzi zna­
czna różn ica  nie  ty lk o  pom iędzy len ingradzką  i  m o­
skiew ską szkołą p ian izm u , lecz i  w e w ną trz  każdej 
z n ich  —  zespala je" jedność w ew nętrzna, związana 
z pods taw ow ym i zasadami soc ja lis tyczne j k u ltu ry .

W  stosunku do tw órczości C hopina dla  je dn e j i  d ru ­
g ie j szko ły są jednakow o cha rakte rystyczne : n ieus tan ­
na praca nad w n ik n ię c ie m  w  jego zam iary  twórcze, 
nać1 odkryc iem  i  od tw orzen iem  w span ia le  p ięknych  
chop inow sk ich  obrazów, odgrodzenie ich  od e lem entów  
salonowości w  tra k to w a n iu  u tw o ró w  Chopina, od po­
w ie rzchow ne j, Sen tym enta lne j in te rp re ta c ji m u zyk i 
chop inow skie j, p rzyw rócen ie  je j męskiego cha rak te ru  
w o li i  energ ii, k tó ry m  p rze n ikn ię ta  jes t znakom ita  
większość chop inow sk ich  u tw o rów , dążenie do w yc ie - 
n iow a n ia  cha rak te ru  ludow ego liczn ych  u tw o ró w  Cho­
pina, zwłaszcza jego m azurków , k tó ry c h  zachw yca jący 
w dz ięk i  w y tw o rno ść  wca le n ie  zaciem n ia ją  ich  lu do ­
w e j osnowy.

N IE U S T A N N A  praca nad pog łęb ien iem  i  doskona­
len iem  u tw o ró w  C hopina jes t w idoczna i  zachę­
cająca n ie  ty lk o  d la  m łodych  p ia n is tó w  sow iec­

k ich , lecz i d la  d o jrza łych  m is trzów . Pod tym  w zg lę ­
dem budz i za in teresow anie droga a rtys tyczna  n ied aw ­
no zm arłego w yb itne go  p ia n is ty  i  pedagoga sow ieck ie ­
go —  K . Igum now a, przez pó łw iecze zdobiącego sw ym  
ta len tem  życie m uzyczne k ra ju , w ych ow a w cy całej 
p le ja d y  w span ia łych  p ia n is tó w  —  zwycięzców  na 
w szechzw iązkow ych i  m iędzynarodow ych  konkursach 
(L. O bo rin , J. F lie r , T. G utm an, A . Joheles i  in n i) .  Sę­
d z iw y  w ie k  (Igum n ow  zm arł w  75-ym  ro k u  życia) n ie  
przeszkadzał m u  w  n ieus tannym  doskonalen iu  swej in ­
te rp re ta c ji u tw o ró w  Chopina. W łaśn ie w  osta tn ich  la ­
tach swego żyw o ta  da ł nowe p o tra k to w a n ie  o d tw ó r­
cze sonaty „h -m o H ‘‘ . N ic  n ie  ron ią c  ze specyficznej 
poezji m u z y k i chop inow sk ie j „o toczy ł ją  pow ie trzem

N in a  Jem ie lianow a  —  św ie tna w yko na w czyn i u tw o ­
ró w  Chopina.

i  surowością pe jzażu i sm ętna li r y k a  Chopina nabra ła  
ostrego p ro f i lu  i  tragicznego p ra w ie  w yrazu. „D z ię k i 
in ic ja ty w ie  Igum now a i  jego znakom item u w yko n a ­
n iu , do p rog ram u licznych  p ia n is tó w  radzieck ich  
wszedł rzadko w y k o n y w a n y  w iększy u tw ó r osta tn ich 
la t  Chopina „Polonez —  fa n ta z ja '1, w  k tó ry m  w yraźn ie  
w yczuw a się e lem enty, wyprzedzające m uzykę W a­
gnera.

Cechy nowe i o ryg ina lne  zna jd u je m y rów n ie ż  u  d ru ­
giego w yb itne go  p ia n is ty  i  pedagoga radzieckiego G. 
Neuhausa. To m is trz  -  op tym is ta . W  jego św ia to ­
poglądzie wszystko p rzen ika  głęboka i  trzeźw a m yśl, 
u m iło w a n ia  życia, rea lizm . Jeden z lepszych, k to  w ie, 
czy n ie  na jlepszy in te rp re ta to r  i  w ykonaw ca Cho­
pina, n ieustann ie  postępuje naprzód w  in te rp re to w a ­
n iu  jego m uzyk i. W ykonanie przez Neuhausa w  ub ieg­
ły m  sezonie szeregu u tw o ró w  C hopina (koncertu  „e - 
moH‘‘, sonat, scerz, ba llad , n o c tu rn ó w  i  m azurków ), 
obce rozem dlen iu , tak  często pragnącem u uchodzić za 
„ro m a n tyzm “' i  „poezję“ , zostało zw arte  w  zdrowe, 
p rzekonyw u jące  tony, p rzyw raca ło  m uzyce Chopina 
je j nam ię tną męskość, czasami może nadłam aną przez 
m elancholię, lecz w  osnowie swej zawsze pe łną ener­
g ii i  szerokiego gestu. W  każdej fraz ie  m uzycznej p ia ­
n is ty  w yczuw a ło  się bogatą wyrazis tość in tensyw n ie  
czującej i  m yślące j indyw idu a ln ośc i.

Z p rogram am i, pośw ięconym i ca łkow ic ie  C hopino­
w i w y s tą p ili w  ty m  sezonie L . O borin , la u re a t 
pierwszego kon ku rsu  warszawskiego, w y b itn y  

p ian is ta  szko ły  le n in g ra d zk ie j p ro f. W. S o fro n ick i i  la u ­
reac i T. G u tm an  i  E. Jem ie ljanow a .

O bo rin  pokazał, że ub iegłe od czasu jego tr iu m fó w  
w arszaw skich  10 la t  b y ły  okresem  dalszego rozw o ju  
i  w z ro s tu  jego pierwszorzędnego ta len tu . In te rp re ta ­
c ja  C hopina przez O borina  nab ra ła  w iększe j jeszcze 
g łęb i i  czaru jące j poezji, p rze n ikn ię te j jasnością, h a r­
m on ią i  op tym izm em , a w irtuozow ska  techn ika  za­
lśn iła  jeszcze w span ia lszym  b laskiem .
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W szystko to u w y d a tn iło  się zwłaszcza w  zagranym  
przez O borina  sherzo „b -m o ll“  (opus 31). O gn is ty  cho­
p in o w sk i poemat, n ie  pozbaw iony pew nych na lec ia ło ­
ści ba jron izm u , pe łen subtelnego czaru w  kan ty lenach  
p ierw sze j i  środkow e j części, now o i  o ryg in a ln ie  za­
dźw ięczał pod pa lcam i O borina . P ierwsza kan ty lena  
w  jego od tw orzen iu  n iczym  duch, pobudzany przez 
m yś l tw órczą, stopniow o wznosiła  się w zw yż, by  roz­
p łynąć się i zn iknąć w  eterze. D ruga, pe łna zn iew a­
la jące j poezji w  m ia rę  dynam icznego ro zw o ju  nab ie­
ra ła  ciągle rosnącej s iły  i  nam ię tności, kończąc się 
szeregiem śm ia łych  chop inow sk ich  dysonansów. Nieco 
m e lancho lijne , je że li idzie o treść p ierwszego tematu,, 
sherzo to n ie  m a w  sobie n ic  chorob liw ego, toteż 
słusznie O borin  w yc ien iów u je  jego zd ro w y i  energ icz­
ny cha rak te r, n ie  pozbaw iony w  poszczególnych m ie j­
scach p ie rw ia s tka  heroizm u.

W. S o fro n ick i —  jeden z na jc iekaw szych p ian is tów  
radz ieck ich  —  to  m is trz  rom antycznego po ryw u , n ie ­
ustannego samospalania, w ie lk ic h  uczuć ludzk ich , za­
k lę tych  w  dźw ięk i. E m ocjonalne napięcie łączy się 
w  jego w yko n a n iu  z do jrza łą , pogłębioną m yślą, sta­
now iąc w ra z  z n ią  zasadnicze m o to ry  jego sub te lne j 
i' bogate j in dyw idu a ln ośc i a rtys tyczne j. S o fro n ic k i po­
siada absolutną technikę , lecz słuchacz je s t na ty le  
poch łon ię ty  p rzeżyciam i w e w n ę trzn ym i i  pracą m yś li 
S ofron ick iego —  w ykonaw cy, że nie zauważa jego k u l­
tu ry  technicznej i  w span ia łe j w ir tu o z e rii.  S iła  S o fro ­
n ick iego to sub iektyw ność jego w ykonan ia . S o fro n ick i 
zawsze jakoś po now em u od tw arza  treść w y k o n y w a ­
nych u tw o ró w , w  te j liczb ie  i  Chopina, oddając n ie  
ty le  lite rę  jego n u tow ych  zapisek, ile  żyw e ucżucie,. 
smętne, gn iew ne lu b  radosne b ic ie  jego serca.

„F an ta z ja  f-m o lT ‘ w  in te rp re ta c ji S ofron ick iego to 
p iękna opowieść na tem at losów  h is to rycznych  P o lsk i.

Jakub  F lie r  —  jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  p ian is tów  
radzieckich.

S o fro n ick i od tw arza  ją  w  m ęskich, srogich, pe łnych 
a k ty w n e j w o li tonach i  w łaśn ie  w  ta k im  oddaniu 
„ fa n ta z ja ““ w y w ie ra  na jw iększe w rażenie.

W ykonan ie  przez S ofron ick iego sonaty „b -m o ll“  po­
siada cechy w ie lk iego , pow iedzm y, zby t w ie lk ieg o  opa­
now ania , zwłaszcza w  części trzec ie j (M arsz pogrze­
bowy). Za to w  f in a le  s tw arza  on obraz popłochu 
i  przerażenia, zb liża jąc swoje od tw orzen ie  do t ra ­
d y c ji ru b in s te in o w sk ie j in te rp re ta c ji. W  m azurkach 
chop inow sk ich  S o fro n ic k i w yka zu je  w y ją tk o w e  w y ­
czucie s ty lu  i  tempa. Poprzez specyficzny d źw ięk  fo r te ­
p ianu  p rze n ika  do słuchacza, zda się, m uzyka  s tare j 
po lsk ie j ka p e li (m a zu rk i „c is -m o ll““, „d -d u r “  i  „g -d u r “ ).

6 u tm a n  —  la u re a t 2-go ko n ku rsu  chop inow ­
skiego —  a rtys ta  poważnej g łębok ie j m yś li, 
do jrza łego m is trzos tw a  i  w ie lk ieg o  dynam icz­

nego napięoia. Z jego obszernego p ro g ra m u  up am ię t­
n iło  się w span ia łe  w ykonan ie  szeregu chop inow sk ich  
e tiu d  (m onum enta lne j „g -d u r “ , w irtu o z o w s k ie j „as- 
d u r ‘‘ , d ram atyczne j ,c -m o ll‘ ‘ i  zwłaszcza subtelne 'od­
danie e tiu d y  ,a -m o ll'“ z je j ś lizga jącym  się chrom a- 
tyzm em ).

W szystkie  24 e tiu dy  Chopina (op. 10 i  25) od tw o ­
rz y ła  w  sw o im  koncerc ie  N . Jem eljanow a, k tó re j za­
sadnicze za le ty, ja k o  p ia n is tk i, to  w ie lk a  m uzykalność, 
szlachetny smak, św ie tna  tech n ika  i a rtyzm . W yko­
nanie p ro g ra m u  w  całości stało na w yso k im  a r ty s ty ­
cznym  poziom ie, a in te rp re ta c je  poszczególnych e tiud  
cechowała pewna o ryg ina lność i  nowość, ja k  np. e t iu ­
dę „c is -m o ll“  (op. 10). M e lod ia  le w e j rę k i w  te j e tiu ­
dzie —  jedna  z n a jb a rd z ie j zn iew a la jących  m e lod ii 
geniusza- Chopina —  zw yk le  ześrodkow uje na sobie 
ca łko w itą  uw agę p ian is tów , uw aża jących p a rtię  p ra ­
w e j rę k i je d yn ie  za ha rm o n ijn e  w spó łdz ia łan ie . Je- 
m ie lja no w a  p rzyw raca  je j samodzielność, rozw ija ją cą

P ro f. Leon O borin , znany po lsk ie j publiczności, la u ­
rea t pierwszego warszaw skiego kon ku rsu  p ian is tów  — 

w yko na w ców  Chopina.
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się w spó łrzędn ie  z m elod ią  zasadniczą. Jeże li m elod ia 
zasadnicza to  obraz poe ty  —  c ie rp ię tn ika , k tó ry  s tra c ił 
ukochaną, to w  m e lod ii p ra w e j rę k i w  in te rp re ta c ji 
Jem ietljanowej m am y obraz te j, k tó ra  zginę ła i  ja k  
cień n ieodstępny snuje się za nieskończenie sm utną 
m elod ią g łówną.

D a liśm y  tu  zw ięz łą  ch a rak te rys tykę  szeregu p ia n i­
stów  radz ieck ich , k tó rz y  w  ub ie g łym  sezonie ca łko ­
w ic ie  po św ię c ili p ro g ra m y sw ych kon ce rtów  Chopi­
now i, odzw ie rc iad la jąc  podstaw owe zasady radziec­
kiego p ian izm u, ja k  to p rze ds taw iliśm y  pow yże j. N ie  
ma po trzeby m ów ić  o tym , że wspom niane kon ce rty  
b y ły  ty lk o  bardzo nieznaczną częścią z w y k ły c h  dla 
każdego sezonu m oskiew skiego nadzw yczaj licznych  
w ys tępów  m u zykó w  radzieck ich , obe jm u jących  w y k o ­
nanie u tw o ró w  Chopina. Dość wskazać, że z in ic ja ­
ty w y  F ilh a rm o n ii M osk iew sk ie j w  ciągu 1947 roku  
b y ły  w ykonane  w szystk ie  u tw o ry  fo rtep ianow e  Chc- 
pina. D la  zrea lizow ania  tego ogrom nego p rogram u 
zaangażowano 16 p ia n is tó w  radzieck ich . P om im o 
indyw idu a ln ośc i, różn icy  w ie k u  i  tem peram entów  ucze­
s tn ik ó w  tego swoistego w spó łzaw odn ic tw a, w szystk ich  
cechowała ogólna k u ltu ra  m uzyczna, precyzyjność 
w  w y k o n y w a n iu  zadań, dążenie do głębokiego 
w n ik a n ia  w  chop inow sk ie  obrazy i  na jb a rdz ie j n a tu ­
ra lnego i  p raw dziw ego ich  odtw orzenia .

RO Z M IA R Y  nin ie jszego a r ty k u łu  n ie  da ją  m ożno­
ści scha rakte ryzow an ia  pozostałych w y k o n a w ­
ców c y k lu  chopinow skiego, w śró d  k tó ry c h  b y li 

tacy ś w ie tn i w ykonaw cy, ja k  A. Jeheles, T. G o ld farb . 
L. F in ke ls te in  i  in n i.

In tensyw ne  życie m uzyczne M oskw y w ca a n ie  jest 
w y ją tk ie m . W spółzawdniczą z n ią  z powodzeniem  nie  
ty łk a  Len ing rad , K ijó w , Odesa, S w ie rd łow sk, T b ilis i, 
Taszkent. lecz i  w ie le  innych  m uzycznych ośrodków, 
k tó ry c h  is tn ie je  i  dz ia ła  15 kon se rw a to rió w  radziec­

K. Igum now , p ian is ta  — w ir tu o z  i  w y b itn y  pedagog.

k ich , in s ty tu ty  muzyczne, liczne szKoly i filha rm on ie . 
Wszędzie b ije  gorący pu ls życia muzycznego, p rz y ­
go tow u ją  się i  d źw iga ją  nowe k a d ry  w y k w a lif ik o w a ­
nych w ykonaw ców , prowadzone są prace naukow o- 
badawcze i  szeroka dzia ła lność koncertow a, w  k tó re j 
b io rą  udz ia ł na jw yb itn ie jsze  s iły  całego k ra ju  Zasad­
n iczym  elem entem  te j szerokie j pedagogicznej nauko ­
w e j i  w ykonaw cze j p ra cy  je s t tw órcza spuścizna Cho- 
Dina.

Chop in uw aża ł za drugą swoją o jczyznę F rancję , 
k tó ra  gościnnie o tw o rzy ła  w ro ta  dobrow olnem u w y -  
gnańcow i-pa trioc ie . S to lica je j —  P aryż b y ł w  ow ych 
czasach is to tn ym  ośrodkiem  in te le k tu a ln y m  św iata, 
skup isk iem  na jg łośn ie jszych  nazw isk w  dziedzin ie po­
l i ty k i,  nauk i, l i te ra tu ry  i sztuk i. T u  po p isyw a li się 
lacy  m uzycy ja k  C h e ru b in i, Rossini, M eyerbe r, M en­
delsohn, B e rlioz , ro z k w ita ł kunszt p ian is tyczny, wscho­
d z iły  gw iazdy m łodych  —  Ta lberga  i  L is ta , rodz iła  
się i  w y ra s ta ła  w łasna s ław a genialnego k o m ­
pozytora i  n iezrównanego p ian is ty . Lecz hegem onia 
F ra n c ji i  P aryża skończyła się w ra z  z X IX - ty m  s tu ­
leciem . S tu lecie  nowe, a zwłaszcza nasze czasy są 
św iadk iem  upadku  m u zyk i francu sk ie j, zagubionej 
w  m ętach dekadentyzm u i  w  sz' zególności upadku 
sztuk i p ian is tyczne j, k tó ra  n ie  p o tra f iła  na w szyst­
k ic h  m iędzynarodow ych konkursach  w ysunąć żadne­
go, w ie lk ie g o  ta len tu . P ierw szeństw o w  k u ltu rz e  m u ­
zycznej i  w  m is trzostw ie  w yko na n ia  w ed ług praw a 
niezaprzeczaln ie przyznane je s t p ian is tom  radziec­
k im , a nazw iska jego p rze d s ta w ic ie li _ zwycięzców we 
w szys tk ich  m iędzynarodow ych  w spółzaw odn iotw ach — 
I. O borina , J. F ile ra , E. H ille lsa , J. Żaka  i innych , 
znane są całem u św iatu.

W k ra ju  zwycięskiego socja lizm u, k tó ry  w ychow a ł 
tych św ie tnych  m uzykó w  i  tw o rzy  is to tną  św iatow ą 
k u ltu rę  m uzyczną znalazło rów n ież  swoją drugą o j­
czyznę w ie lk ie  dz iedzic tw o tw ó rc y  n ieśm ie rte lne j m u ­
z y k i —  C H O P IN A .

W. S o fro n ick i, p ian insta , św ie tny  in te rp re ta to r 
Chopina.
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LUCJAN RUDNICKI

E T A P E M
Z

„KACAPEM”
(fragm ent pam ię tn ików  „S ta re  i Nowe“  cz. II ,  
W ydaw nic tw o Państwowego In s ty tu tu  W y­

dawniczego)

Fragm ent poniższy w y ję ty  jest z d rug ie j części 
ks iążki Lucjana Rudnickiego pt. „S ta re  i  Nowe“ . 
A u to r, w yróżn iony przez J u ry  Nagrody „O d ro ­
dzenia“  na rok  1948, opowiada swoje dzieje 
po w yda len iu  go z fa b ry k i na tle  obrazu rozwo­
ju  ruchu  robotniczego. O pisuje pierwsze zet­
knięcie się dwóch g łów nych odłam ów soc ja li­
stycznych S.D.K.P. i  L  oraz P.P.S., różnice w  
ag itac ji, w  sposobie u jm ow an ia  zagadnień. 
Z zw iązku z- przeniesieniem  się do G a lic ji au­

to r daje zw ięzłe u jęcie kon trastów  legalnego 
socja lizm u g a licy jsk ie j P.P.S.D. i  rew o lucy jne ­
go ruchu  Kongresów ki. (Szereg sy lw etek ów ­
czesnych działaczy P.P.S., f ig u ry  szeregowych 
działaczy ruchu, stosunki więzienne, opis poby­
tu  w  w ięz ien iu  w  Moskwie).

A u ten tyzm ow i w  oddaniu przeżyć towarzyszy 
zwięzłość, dobitność i  swoisty a rtyzm  w ypo­
w iedzi.

v
*

N a początku czerwca 19.04 roku skazano mnie ad­
m inistracyjnie na trzy  lata zesłania do gubernii ar- 
ćhangielskiej. W  tydzień po wiadomości o tym , o trzy ­
małem nie wiadomo ską i od kogo dw ie koszule, dw a  
sztywne ko łn ie rzyki, szeroki czarny kraw a t tzw . p la­
stron, k tó ry  się zawieszało na szyi jak śliniak, spod­
nie zielonkawe, mocno uplastycznione na kolanach 
i obdłużny czarny surdut staroświeckiego kro ju , ob­
szyty na kaniach czarną taśmą. W  starszym w ieku 
mógłbym uchodzić tak w ys tro jony  za wykolejonego 
lite ra ta , podupadłego dziedzica lub lokaja z chlubny­
m i świadectwami, przy mojej gębie brano mnie raczej 
za kogoś z cyrku. W yg lądałem  interesująco, publicz­
ność warszawska, gdym przechodził z dworca K a li­
skiego do W ięzienia. etapowego na Pradze, oglądała 
się za mną jak za generałem zagranicznym. N ie  mniej­
sze Zaciekawienie wzbudzałem na ulicach M ińska, 
Smoleńska i M oskw y, a w  B ary łkach na dziedzińcu 
przy w ieży Pugaczewa towarzysze z T u ły  w y p y ty w a li 
mnie na wstępie, k to  jestem: szlachcic czy dziedzicz­
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ny mieszczanin i nie dow ierzali, że jestem prosty  ro ­
bo tn ik  (czernoraboczij). D opiero towarzysz Andrzej 
M a linow sk i z Ż y ra rdow a  w yjaśn ił im, że to  buirżu- 
azja tak mnie w ystro iła .

Sieradz (w ięzienie ■— przyp. red.) w prow adził du­
że zamieszanie do mego prostolinijnego myślenia, 
ugruntowanego w  domu w  Łodzi. G dy zabrakło po l­
skich książek, a by ło  ich koło setki, od Żeromskiego 
..Rozdziobią nas k ru k i w ro n y “  do „F iz jokra tyzm u w 
dawnej Polsce“  Marchlewskiego, M iro n o w  dawał 
nam książki z własnej b ib lio tek i. Przeczytałem po k i l­
ka tom ów  Leskowa, Pomiałowskiego, Serafimowicza, 
„M a rtw e  dusze“  Gogola, „O jcow ie  i dz iec i" Turg ie ­
niewa, kilkadziesiąt opowiadań Czechowa, „W o jn a  
i pokó j“  To łs to ja  i  k ilka  u tw o ró w  Dostojewskiego. 
Słabo znając język, pierwsze książki mało w yko rzy ­
stałem. W  rozdrażnieniu zrzekłem się ich nawet zu­
pełnie. N a  k ró tko ! D z ia ła ły  już na mnie jak  narkotyk. 
Czytałem dzień i noc.



Śniąc, posługiwałem się językiem rosyjskim  jak po l­
skim i zdarzało się, że w yrazy  zrozumiane we śnie 
i zapamiętane, b y ły  tym i, k tó rych  znaczenia poszu­
kiwałem. P rzy Dostojewskim , którego czytałem po 
k ilku  miesiącach w praw y, czułem się jak w  puszczy 
nieprzebytej. W ie lkość  i piękno wzbudzały podnio­
sły nastrój i lęk, w łaściwe chyba ty lk o  astronomom, 
gdy podglądają Boga szparami mgławic. Takiego umi­
łowania życia, jakie odczułem w  Dosto jewskim  nawet 
przez łzy, a w  Czechowie przez uśmiech, nie spotka­
łem w  literaturze polskiej. K u ltu ra  rosyjska ukazy­
wała mi się w  nowym  świetle. Czekałem na wyjazd 
z radosną niecierpliwością, żeby zobaczyć glebę, k tó ­
ra wydaje takie owoce.

Nareszcie idę rozpalony z konwojentem na dw o­
rzec ko le jow y, znacznie oddalony od miasta. Sko­
w ronk i w ita ją  mnie śpiewem, jak starego znajomego, 
a odgłosy parowozu, manewrującego na stacji, pod­
sycają tęsknotę do krańców  świata.

W chodzę do więziennego wagonu z zakratow any­
mi oknami. Jadą w  nim krym ina ln i z Kalisza, między 
nim i k ilku  z kajdanami na nogach. Jestem jedyny po­
lityczny  i wzbudzam zainteresowanie, jak nieznane 
zwierzę. W yznaczają  mi osobną ławkę p rzy starszym 
konwojencie; gdy ją zajmuję dochodzi mnie pytanie 
z sąsiedniego przedziału: „T o  ty , Lucjan? . Spotykam 
się ze wzrokiem  najmłodszego ż ka torżn ików . Kole­
ga? T a k  jest, to W ła d e k  X . z Sulejowa, nawet mój 
daleki kuzyn (wszystkie stare rodziny w Sulejowie 
są spokrewnione ze sobą). Z d o ln y  uczeń w  szkole, 
w  stosunkach koleżeńskich na u licy  i pastw isku nie 
w yróżn ia ł się niczym ujemnym, o lampie A ladyna słu­
chał z błyszczącymi oczami. I oto spotykam y się w  ta ­
kich warunkach. Konw ojentów  interesuje bliska p rzy­
jaźń „dygn ita rza" z ogolonym  łbem, ze zdziwieniem 
patrzą na b liskie koleżeńskie przyw itan ie  i nie zabra­
niają rozm owy. W ła d e k  zaczyna się wym ownie w y - 
wnętrzać. W id a ć , że. się kszta łc ił w  retoryce k rym i­
nalnej, to  już przodow nik w  swym otoczeniu, nie za­
hukany „k ro k o d y l" . Koledzy słuchają go z szacun­
kiem, tak  umie się znaleźć. Sam ton  m ow y zdradza 
wyższą jakość. Stwarza na poczekaniu skró t drama­
tyczny w ypadków , a choć wszyscy Widzą, że się za 
nim „k u rz y ", udają przejęcie. Recydyw iści k rym ina l­
ni stale grają rolę między sobą, a wobec „dzw ońców  
tw orzą cały teatr.

N ie  podoba mi się ta gra, wymagam innego pozio­
mu, czego kolega nie umiał wyczuć, a że chcę być po 
staremu szczery wobec niego, przerywam  „intelegen- 
tne gadanie":

__ W ła d e k , nie mów mi o tym , że spotkało cię nie­
szczęście... M óg łbym  i  ja być na tw o im  miejscu...

,— T ak, ale patrz, już na zawsze! — tu  zadzwonił 
ponuro kajdanami, w  dalszej sztucznej i  przesadzonej 
grze, bo skazany b y ł na dziesięć la t i  gdy mu żłoży­
łem przyjacielskie życzenie, aby strząsnął ze siebie 
nalot kajdaniarski i ży ł przyszłością („będziesz miał , 
mówiłem mu, „po  odbyciu w yroku , trzydzieści la t ), 
zmarszczyło mu się czoło. M oże na osobności, w  czte­
ry  oczy b y łb y  podatniejszy na moje rady, ale tu  przy 
kolegach nie mógł w yjść z ro li bohatera, walczącego 
o spraw iedliwość zbójecką. B y ł już mistrzem, kajda­
ny oznaczały rangę zaszczytną. Skorzystałem skwap­

liw ie  z odw ołania konwojenta i  wycofałem  się z dy­
skusji. N ie  rozm awialiśm y więcej. W  M ińsku  pożeg­
naliśmy się chłodno.

Spotkanie to zatruło m i sporo czasu w  jeździe do 
M oskw y. Z  w ie lu  cech przypom inałem W ładka . Od 
czego W ła d e k  rozpoczął karierę ■— nie wiem, ale 
i mnie w iele razy groziło zw ykłe  więzienie. W sadza­
no robo tn ików  za strzępy na onuce, z k tó rych  niekie­
dy można było  kamizelkę uszyć. A  czesem... Ech, co 
tu  gadać, k to  by tam oszczędzał złodzieja fab ry­
kanta...

N ic  od tego czasu o W ła d k u  nie słyszałem, utonął 
w  syberyjskiej tajdze, ale nie jest. wykluczone, że 
dzieci jego, żołnierze A rm ii Czerwonej, w a lczy ły  ra ­
zem z naszymi — „o  wolność waszą i  naszą“ .

Osiemnastego stycznia 1945 roku  pomagałem pod 
W ó lk ą  Jagielczyńiską syb irakow i Iw anow i N adolne­
mu, szoferow i ciężarówki, usźkodzonej przez N iem ­
ców, chować w  przytulnej mogile pod rozłożystą 
polską sokorą towarzysza jego, również sybiraka po­
chodzenia polskiego. Z w a liliśm y  tam w  ro w y  strze­
leckie, byle jak pięćdziesięciu N iem ców  (masz, dra­
niu, cmentarz honorow y — dogadywali gospodarze 
jagielczyńscy) a' M akarczyka układaliśmy na wieczny 
spoczynek jak kogoś najbliższego. W yście łano mu 
dho łoża gałązkami choiny, obłożono go deskami 
„d la  swobodnego oddechu". Śpij spokojnie, tow a­
rzyszu.

Pytam Nadolnego:
— Komunista?
— N ie  zasłużył jeszcze na to, ale jest bolszewi­

kiem.
— Polak?
— N ie , już jego ojciec czuł się Rosjaninem, ale to 

nie ma żadnego znaczenia w  Z w iązku  Radzieckim, 
bądź sobie czym chcesz, byle nie w ilk iem .

W racam  do etapu. K onw ój warszawski zachowy­
w a ł się rygorystycznie i  zimno, brzeski — dość p rzy­
jaźnie, a poczynając od M ińska, konw ojenci b y li to ­
warzyszami. N ie  pomagała specjalna opieka „O ch ra ­
n y " i częste zm iany całych komend; kon takt z licz ­
nym i , w ięźniami po litycznym i przeciągał żołn ierzy na 
stronę rew olucji, bardziej w yrob ione jednostki czyn­
nie w spółpracow ały z partią. Pod M oskw ą zaprosił 
mnie komendant konw oju, feldfebel, do odosobnio­
nego przedziału na pogadankę. Z  polecenia organi­
zacji zbierał dane osobowe o przewożonych w ięź­
niach po litycznych i organizacjach miejscowych, do 
k tó rych  należeli. Byłem ostrożny i mówiłem ty lko  
o tym , co w ypłynę ło  na śledztwie i co wyłącznie mnie 
mogło skompromitować, nie zahaczając innych. D z iw i­
łem się, że on rozm awia ze mną tak, jakby nie było 
tajnej po lic ji i surowych kar za uczestnictwo w  ruchu. 
Przekonałem się niebawem, iż Rosjanie dalecy b y li od 
stosowania naszych zasad konspiracyjnych. Tam  roz­
w ija ła  się już propaganda na pół publicznie, co zresztą 
i  u nas w kró tce  stało się faktem. Fozpoczęła się wojna 

z Japonią, ludność dow iadyw ała  się o klęskach i w y ­
stępowała coraz śmielej. N a  stacjach w ęzłow ych pa­
trzy liśm y na rezerw istów , żegnanych przez rodziny 
W nastroju ciężkim, pogrzebowym. Społeczeństwo ro ­
syjskie instynktow nie czuło, że rząd w yw o ła ł awantu­
rę, k tó ra  prow adzi do upokorzenia całego narodu. Ko-
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( I lu s tro w a ł J. M. Szancer)

mendant w iedział, że jestem pepesowcem, interesował 
się naszym stosunkiem do w o jny  i b y ł zgorszony nie 
ty le  faktem, że pragniemy zwycięstwa Japonii, ile w ie­
ścią, że cieszymy się z wybuchu w ojny. C a ły św iat ro ­
botn iczy głosi hasło „precz“ , a m y jedni „n iech żyje . 
W y p ły w a ło  to, według niego, z naszego zboczenia 
burżuazyjno - nacjonalistycznego. Zaprotestowałem. 
Sieradz mnie dużo nauczył, stawałem się elastyczny. 
M ając do czynienia z Rosjaninem wystąpiłem  w  obro­
nie naszego stanowiska jako „socjalista przede wszyst­
k im “  Zgadzałem się na konieczność zjednoczenia sił 
wszystkich narodów  w  państwie do w a łk i ze samo- 
w ładztwem.

Pociąg w ydosta ł się ze wspaniałych liściastych la­
sów z przewagą brzeziny na płaski nagi obszar. Jak 
daleko oko sięgało, po jednej i  drugiej stronie toru  
kolejowego sterczały walące się chałupy chłopskie, 
pozbawione ogrodzeń i  zadrzewienia. W ieś  w  pobliżu 
M o skw y  w idziana z okna wagonu podobna była do 
drewnianych bud na krańcach Bałut pod Łodzią. 
Nędza b iła  w  oczy. Polska wieś obielona i umajona 
choćby dzik im i w iśniam i w yglądała bez porównania 
kultura ln ie j.

— Patrzcie, towarzyszu — powiedziałem memu 
rozm ówcy po dłuższym milczeniu, nie mogąc oczu 
oderwać od przygnębiającego w idoku  — tak ich  wsi 
w  Polsce nie ma... Obaw iam y się, że trzeba będzie 
na was zbyt długo czekać...

D otknę ło  go to boleśnie. Ham ował się, aby mi nie 
odpowiedzieć ja k  zasłużyłem, zw róc ił ’ mi jednak uwa­
gę, że zbyt pośpiesznie i  pow ierzchow nie sądzę, bo 
w ystarczy wjechać k ilk a  w io rs t w  głąb terenu, aby

zobaczyć przy podobnej nędzy chłopskiej dobrze 
uprawione i zagospodarowane obszary dworskie i że 
właśnie ta nędza przyśpiesza rewolucję. N a  po tw ie r­
dzenie swych w yw odów  w yciągnął z pochw y p is to­
letowej obszerną gazetę, drukowaną w  Szwajcarii na 
bibułce. Przez chw ilę wahałem się czemu dać p ie rw ­
szeństwo: w idokom , dla k tó rych  nawet w  nocy nie 
spałem, czy organow i Socjalistycznej P a rtii R obotn i­
czej Rosji. Gazeta niespotykanych w ym iarów  o bo­
gatej treści wzięła górę. T rz y  godziny siedziałem nad 
nią nie objąwszy całości, bo jednak nowe kra jobrazy 
rozpraszały uwagę. Z  takich zachwytem i zaintereso­
waniem czytałem jedynie astronomię w  Łodzi, „H is to ­
rię W ie lk ie j R ew olucji F rancuskiej" M igneta i „So­
cjologię“  Spencera w  P io trkow ie . N ie  wiedziałem 
jeszcze nic o dwóch prądach wśród socjal-dem okratów 
rosyjskich, nie znałem nazw isk działaczy, k tó rzy  je 
przedstawiali.. T y tu ł „Isk ra “ , choć w yrazisty , nie­
w iele mi m ów ił, ale a rtyku ły  o celach i  metodach 
w a lk i, częściowo ty lk o  d la mnie zrozumiałe, osza­
łam ia ły jak w ie lka sztuka, k tó re j się nie rozumie ale 
odczuwa. Korespondencja z centrów przem ysłowych 
dostatecznie jasno m ów iła o w ielkości ruchu. Później 
dowiedziałem się, że to była sławna „Isk ra “  Lenina, 
k tó ra  wznieciła w ie lk ie  płomienie i spowodowała 
przew rót w  całym śwdecie. Bo jest faktem, że osią 
dziejów ludzkich od W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kowej to stosunek do niej i w a lka dwóch prądów  
tego stosunku, bezbrzeżnej nienawiści i kap ita lis tycz­
nych wsteczników i czynnej sypatii mas ludowych.

T ak ie j prasy podziemnej nie m iała w  Polsce żadną 
z dwóch pa rtii robotniczych. W id zę  przewagę ezyn-
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nika rewolucyjnego. Pociąg pędzi z hukiem między 
luksusowymi w illa m i podmoskiewskiego letniska, je­
szcze jeden czynnik kontrastu. Żegnam się z tow a­
rzyszami serdecznie i  pośpiesznie, bo za k ilka  minut 
będzie nas łączył jedynie urzędowy stosunek nadzo­
rującego konw ojenta do więźnia: „S tanow ić w  za- 
ty ło k “ .

W ie lkom ie jsk i ruch w  M oskw ie , a przede wszyst­
k im  zapał i rozmach tow arzyszy Rosjan, spotkanych 
w  Butyrkach jeszcze bardziej podw ażyły poczucie 
własnej wyższości. N iezachw iana pewność siebie, 
śmiałość m yśli i  młodzieńcza odwaga m ów iły  same 
za siebie. Znać by ło , że to  rzeczywista przednia straż 
w ie lk ie j arm ii robotniczej sięgającej po władzę. In ­
stytucje państwowe: w ojsko, policję, administrację,

kościół traktow ano jak zmurszałą barierę, k tó rą  ru ­
nie p rzy pierwszym silniejszym naporze. M yśm y też 
w idz ie li bliskość rew olucji, ale raczej czekaliśmy na 
nią: partia  da hasło. R obotn icy, ja k  już wspomina­
łem, nie czuli się partią, b y li b ierni, a inteligencja 
również czekała jak nie na W schód  to na Zachód. 
K to  nie w ie rzy ł w  nadchodzącą rewolucję w  Rosji, 
pokładał nadzieję w  Niemczech. U top ijną, zbrodni­
czą, wsteczną epopeję Piłsudskiego ćw ierć w ieku 
„socja listycznie" przygotow yw ano. T u  rew olucjon i­
sta, iskrow iec, bolszewik czuł się już w tedy odpo­
w iedzialnym  i  samodzielnym gospodarzem kra ju 
i w prow adzał swoje porządki codzienne na każdym 
kroku  gdziekolw iek się znalazł.

L E O N  P A S T E R N A K

OBROŃCOM STALINGRADU
N ie  d latego nazw a liśc ie  w  p ieśn i 
ziem ię  waszą  —  „ o jczyzną szeroką“  —  
że się c iągn ie  m ila m i, bezkreśnie, 
od K ro n sz ta d tu  do W ładyw ostoku .

A  d latego, że tu  ja k  na jszerze j 

możesz sw oje rozpostrzeć ram iona.

K ie d y  w  p łuca  p o w ie trza  nabierzesz  
—  czujesz — w olność w  n ich  k ip i spieniona.

N ie  d la tego potężny wasz Z w iązek , 
że gdy spo jrzysz na mapę  —  to  ogrom , 
że w  n im  słońce zajść n ig d y  n ie  zdąży, 

złocąc śn ieg i i  k iśc ie  w inog ron .

A  d latego, że z tru d e m  w y ra s ta ł, 

że zg rab ia łe  w zn o s iły  go palce, 
że W am  ciężko b yw a ło  n ie  raz tam , 
ciężko żyć i  budow ać go w  walce.

P rz e m ija ły  w c iąż w  bo jach rocznice, 

la ta  p racy , be tonu i  s ta li, 

p rz e trw a ł w śc iek łe  a ta k i C a rycyn , 

w yście  b i l i  się i  budow a li.

Dziś n ie  p ieśn i. Potężne a rm a ty  
g rzm ią  w  zw ycięską, radz iecką  rocznicę.
Pom nąc b ó j o C a rycyn  sprzed la ty , 
s ta lin g a rd zk ie  się b ro n ią  u lice .

1943 r.
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LUDOMIR RUBACH

Nowe filmy radzieckie
Trzeci M iędzynarodow y F e s ti­

va l F ilm o w y, k tó ry  odby ł się w 
dniach od 17 lipca  do dn ia  2 s ie r­
pn ia  b r. w  M a riańsk ich  Łaźniach 
(C zechosłow acja), b y ł now ym  
tr iu m fe m  s łow iańsk ie j k inem a to ­
g ra f ii.  Po lska  o trzym a ła  na n im  
pierwszą nagrodę za f i lm  reżyse­
r i i  W andy Jakubow sk ie j —  
,,O s ta tn i E ta p “  (O św ięc im ). K i­
nem a tog ra fia  Z w iązku  Radzieckie 
go uzyska ła  nagrodę p o ko ju  za 
f i lm  reżyse rii M . Romma, w edług 
g łośnej pow ieści K onstantego S i­
monowa —  „Zagadnien ie  R o s y j­
sk ie “ , ( k tó ry  na po lsk ich  ekra ­
nach w yśw ie lta n y  je s t pod ty tu ­
łem  „H a r ry  S m ith  odk ryw a  A m e­
ry k ę “ ), oraz pięć innych  nagród 
m iędzynarodow ych i  dwa d y p lo ­
m y honorowe. Czechosłowacja — 
3 nag rody  m iędzynarodowe.

N ow y, w ie lk i sukces k inem a to ­
g ra f ii  radz ieck ie j na fe s tiva lu , w  
k tó ry m  stanę ły  do w a lk i o palmę 
pierwszeństwa tak ie  po tęg i f i lm o ­
we, ja k . U SA, W ie lka  B ry ta n ia , 
F ranc ja , oraz w iele innych  
państw , raz jeszcze dow iód ł, że 
f i lm  radziecki reprezentu je  n a j­
wyższe w a rtośc i ideologiczne, spo­
łeczne, wychowawcze i  a r ty s ty c z ­
ne. To też z na jw iększym  za in te ­
resowaniem  oczekiwać będziemy 
now ych film ó w  radzieckich, tego­
rocznej p ro d u kc ji. Z pośród ju ż  
w yśw ie tlanych  film ó w  tegorocz­
nych, k ry ty k a  radziecka w yróżn ia  
przede w szys tk im  : —

TRZECIE U D ER ZE N IE

obraz uk ra ińsk iego  reżysera Ig o ra  
Sawczenki, opracow any p rzy  po-

P o p u la m y  radz ieck i au to r f ilm o w y  B. A nd re je w .

m ocy opera tora  M. K ir iło w a . Jest 
to  film o w a  epopea w a lk i o u w o l­
nienie K ry m u  na w iosnę 1944 r., na 
kręcona przez K ijo w s k ą  W y tw ó r­
nię F ilm ow ą. F ilm  odsłania  w iele 
ta jem n ic  o s ta tn ie j w o jn y . N a jw y ­
b itn ie js i a rty śc i radzieccy w y s tą ­
p il i  w  ro lach  h is to rycznych  posta­
ci, wodzów narodu i  a rm ii radziec­
k ie j. T ak  więc n iezapom niany od­
tw órca  adm ira ła  N achim ow a, A. 
D ik i j  g ra  ro lę  G eneralissim usa J. 
S ta lina , a W . B ogo liubow  —  m a r­
szałka W oroszyłow a. Ponadto w y ­
s tępu ją  w  ro lach  generała To łbu- 
china —  W . S tanieyn, generała 
Zacharow a —  S. B lin n iko w , a 
m arsza łka W asilew skiego —  J. 
S zum skij. W . Berens s tw o rzy ł ka ­
p ita ln ą  i  p raw dz iw ą  postać zw y­
kłego, radzieckiego szeregowca.

N a ekran ie  po jaw ia  się rów nież 
H it le r , n iem iecki generał Janecky 
i  w iele cha rak te rys tycznych  po­
s tac i epizodycznych. Reżyser nie 
ty lk o  pokazał s tra teg iczne zam ia­
r y  walczących s tro n  i  o d tw o rzy ł 
przebieg g igan tyczne j b itw y , ale 
nadto ukaza ł sceny z życia  w o jsk  
obu s tro n  fro n tu . D z ięk i tem u 
pow sta ło  dzieło pełne —  p ra w d z i­
w y  obraz w ie lk ie j kam pan ii.

„POWRÓT ZE ZW YCIĘSTW EM “

Jest to  d ru g i „w o je n n y “  f i lm  
radziecki tegorocznej p ro d u kc ji, 
a jeden z p ierwszych, nakręco­
nych przez Ło tew skie  K inos tud io  
w  Rydze. Ł o te w sk i a u to r d ram a­
tyczn y  W ilis  Lac is  nap isa ł d ra ­
m a t z czasów w yzw olen ia  Ł o tw y  
z ja rzm a  n iem ieck ie j o kupac ji p t. 
„Z w yc ię s tw o “ . Sztuka p rzyn ios ła  
a u to ro w i w ie lk i sukces a r ty s ty c z ­
ny. Reżyser A leksander Iw anow  
w ysnu ł z n ie j f i lm , k tó ry  ukazu­
je w alkę ło tew sk ich  ro b o tn ikó w  z 
n iem ieckim  okupantem . W  lasach, 
w  robo tn iczych  osiedlach, po m ia ­
stach, dz ia ła ją  pa rtyzanc i. D ezor­
gan izu ją  zaplecze faszystow sk ich  
w o jsk , pom agając A rm ii Radziec­
k ie j w  je j  walce z w rog iem . F ilm  
je s t pełen d ram atycznych  epizo­
dów  te j w a lk i, a doskonała gra 
a k to ró w  ło tew sk ich  podnosi jego 
w ysoką w artość  a rtys tyczną .



„ŻYCIE W  C Y TA D E LI“

Jest to przeróbka filmowa dra­
matu Augusta Jakobsona, rów­
nież pisarza łotewskiego, autora 
wielu sztuk scenicznych. „Życie w 
cytadeli“  przyniosło mu uznanie 
k ry tyk i i publiczności radzieckiej, 
co zachęciło pracowników kine­
matografii do przeróbki je j treści 
na film . Scenariusz opracował 
Leonid Trauberg, a reżyserem f i l ­
mu został Herbert Rappaport. W 
film ie występują wybitn i artyści 
łotewskich teatrów; między inny­
m i: Hugo Laur, Anna Talwi, L ija  
Laaos.

Profesor botaniki, M iljas prag­
nie odgrodzić się w swoim miesz­
kaniu od wydarzeń wielkiej w o j­
ny. Chce być „poza polityką“ , żyć 
nauką. Lecz życie jest silniejsze. 
Przełamuje kruche mury „cytade­
l i “  — mieszkanie profesora i lek­
cja dramatycznych wypadków u- 
czy botanika nowej prawdy, że 
żadna wiedza nie może odgrodzić 
nikogo od życia własnego narodu, 
że nauka i  je j słudzy są i  muszą 
być sługami narodu. W ustroju 
socjalistycznym profesor M iljas 
po wyzwoleniu Łotwy uzyskuje 
warunki, pozwalające mu praco­
wać dla dobra narodu.

„KOTO I  KO TE“

Z owocem pracy innej narodo­
wej kinematografii radzieckiej —• 
gruzińskiej — zapoznamy się przy 
okazji wyświetlania na naszych 
ekranach muzycznej komedii „K o­
to i Kote“ , wyprodukowanej w 
stolicy G ruzji Tbilisi, przez reży­
serów: W. Tabliaszczwili i Sz. Ge- 
dewaniszwili. Powiązali oni treść i  
muzykę komedii A. Cagazreliego 
„Chanuma“  z operą W. Dolidzego

Scena z f i lm u  „P ostrach m órz“ , k tó ry  na naszych ekranach cieszy się
dużym  powodzeniem .

0 te j samej nazwie i stworzyli we­
sołą, a dla polskiego widza egzo­
tyczną komedię filmową, w której 
występują wyłącznie aktorzy — 
Gruzini. Komedia gruzińskiego 
klasyka A. Cagareli‘ego została 
napisana w osiemdziesiątych la­
tach ubiegłego stulecia i  weszła 
na stałe do żelaznego repertuaru 
gruzińskich teatrów. W 1923 roku 
kompozytor W iktor Dolidze oparł 
na je j tematyce swoją operę „Cha 
numa“ , która zdobyła również 
nieprzemijającą sławę. Wesoła ko­
media, promieniująca uśmiechem
1 radością — stała się ulubionym 
widowiskiem w Gruzji. Reżyserzy 
przenieśli je j dowcipne, humory­
styczne sytuacje, humor, piosen­
ki, muzykę i  taniec z godnym u- 
znania pietyzmem na ekran — 
tworząc oryginalny i ciekawy 
film .

RA DZIEC KA  BIAŁORUŚ

Inny sukces wielonarodowej ra­
dzieckiej kinematografii stanowi

pełnowartościowy film  dokumen- 
tarny reżysera J. Gołuba, nakrę­
cony przez dziesięciu operatorów 
— „Radziecka Białoruś“ .

F ilm  wykonany został w kolo­
rach przez Wytwórnię „Radziecka 
Białoruś“ , założoną po wojnie w 
Mińsku, stolicy radzieckiej Biało­
ruskiej Republiki Związkowej. 
Białoruska kinematografia jest 
jedną z najmłodszych nie tylko w 
ZSRR, ale w ogóle na świecie.

„Radziecka Białoruś“  jest wiel­
kim filmem dokumentarnym, uka­
zującym odbudowę kra ju  od chwi­
li wypędzenia Niemców w 1944 ro­
ku do dni ostatnich. Jest to epo- 
pea pracy i  poświęcenia. W skró­
cie filmowej w iz ji ukazuje się w y­
siłek narodu, najbliższego naszego 
sąsiada, k tó ry  w ciągu trzech la t 
odbudował ponad 300 tys, domów, 
setki wsi, dziesiątki miast i  osad 
fabrycznych, unowocześnia pro­
dukcję rolną i tworzy nowe war­
tości kulturalne.

JUŻ CZAS ZOSTAĆ MILIONEREM CIĄGNIENIE 18 WRZEŚNIA 18481.

S S S  U W / 1 G  / t  S S S

Przypominamy naszym Czytelnikom, że 15-go września mija termin 

nadsyłania odpowiedzi na nasz Konkurs —  Ankietę: „Jaki film ra­

dziecki wyświetlany w Polsce najwięcej się Wam podobał?".

Warunki podaliśmy w poprzednim, sierpniowym numerze „Przyjaźni
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F ragm en ty  sz tuk i „W o jn a  i  P o k ó j“ , w ys taw ion e j na scenie Narodowego
/ T e a tru  w  Pradze.

P iękną  opraw ę dekoracy jną  o trzym a ła  rów n ie ż  w  Pradze kom edia 
I. T u rg ien iew a  pt. „M ies iąc  na w s i“

Współpraca kulturalna 
narodów słowiańskich,

Z  miesiąca na miesiąc rozw ija  się i 
pogłębia współpraca ku ltu ra lna  mię­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a pozosta 
tym i narodam i słow iańskim i. W  
Z S R R  zainteresowanie życiem b ra t­
nich narodów słowiańskich obejm uje  
zarówno specja listów  uczonych, sla- 
wistów artystów , p isarzy, dziennika­
rzy ja k  i  najszersze w arstw y społe­
czeństwa. W szelkie im prezy „s łow iań­
skie”  cieszą się w ie lk im  powodze­
niem.

Ostatnio wzbudziła żywe zaimtere- 
sowanie społeczeństwa radzieckiego 
otw arta  w Leningradzie wystawa  —  
„S ztuka  ludowa i  stro je ludowe naro 
dów słow iańskich” , k tó ra  Ukazała 
piękno i  bogactwo ludow ej samorod­
ne j twórczości poszczególnych naro­
dów słowiańskich,

x

M uzyka bułgarska bardzo ¡podoba­
ła się publiczności len ingradzkie j. W  
czerwcu br. koncertowała w Len in ­
gradzie m łoda dyrygencka bułgarska 
—  Radoswieta Bojedżewa, uczennica 
znanego bułgarskiego kom pozytora  
Panczo W ładigerowa. Dyrygowcła. 
ona o rk ies trą  konserwatorium  lenin- 
gradzkiego, k tó ra  wykonała „B u łg a r­
ską Rapsodię“  —  W ładigerowa.

•V.

S ztuk i rosyjskie u; Czechosłowacji 
stanowią poważną pozycję repertuaro  
wą. Ostatnio w ie lk im  powodzeniem 
cieszyła się Ozteroaktowa komedia 
I .  S. Turgeniewa „M iesiąc na wsi“ , 
wystaw iona przez T eatr Narodowy w 
Pradze Czeskiej ,w przekładzie W ło ­
dzim ierza Gamzy i  reżyserii A leszy 
Podhorskiego.

Do sukcesu sztuk i w ystaw ione j z 
w ielkim  pietyzmem i  z podkreśleniem  
atm osfery epoki, p rzyczyn iły  się, de­
koracje V  endy Gottlieba, których  
zdjęcie obok zamieszczamy.

Również w Pradze Czeskiej w dniu  
2 5 czerwca odbyła się w Teatrze Na 
rodowym prem iera opery S. P roko ­
fiewa „W o jn a  i po kó j“ , na k tó re j 
b y ł obecny sam znakom ity kompozy­
to r radziecki. -V.

Głośna sztuka Konstantego Sim o­
nowa „Zagadnienie R osyjskie“ , którą  
w ystaw ił już szereg teatrów  polskich, 
grana jest obecnie w Teatrze Do lno­
śląskim w ramach im prez a rtystycz­
nych, związanych z wystawą Ziem  
Odzyskanych. W  ro li g łów nej wystę­
pu je Jan K urnakow icz.

•y.

Dnia 6 sierpn ia br. w K ijo w ie  od­
by ł się koncert m uzyki po lsk ie j zor­
ganizowany przez K om ite t dla Spraw  
S ztuk i p rzy  Radzie M in is trów  USRR  
i Ukra ińskie Towarzystwo Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranica. W  koncer­
cie wzięła udzia ł Ukra ińska Państwo 
wa O rkiestra Sym foniczna, pod batu 
tą M . Konerszteina, p ian is tka J . B u -  
dzicka i  tenor P. B ie lik . Grano utwn  
ry  Chopina i  M oniuszki.



/

Ir  NASZYCH 
MŁODYCH  
PRZYJACIÓŁ ,

Począwszy od bieżącego num eru , k ilk a  stron naszego p ism a będziem y sta le  poświęcać życ iu  m łodzieży ra ­
dz ieck ie j .Sądzimy, że tem at ten zam teresuje naszych m łodszych C zy te ln ików .

Prosimy: napiszcie nam, czy opow iadan ie „ In ic ja ły "  i  reportaż w a k a c y jn y  podoba ły  się Wam.
Na zd jęc iu : fra g m e n t sali ja da lne j w  Dom u Dziecka w  M oskw ie.
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JERZY BMITRIEW

I  N
P rzy końcu ro ku  szkolnego 

zaszło u m nie w  szkole pewne 
wydarzenie. B y ło  to przed sa­
m ym i egzaminami. W  m oje j 
klasie, k tó re j by łem  w ycho­
wawcą, w ypad ła  „pusta le k ­
c ja “ . Uważam, że taka „pusta 
le kc ja “  od czasu do czasu p rzy ­
daje się bardzo, można poga­
wędzić z w ychow ankam i, po­
słuchać ich  opowiadań, dow ie­
dzieć się ja k ie  m ają  przeżycia, 
a także samemu coś im  opo­
wiedzieć. Zazwyczaj tak ie  le k ­
cje przechodziły bardzo p rzy ­
jem nie, może dlatego, że sam 
jeszcze jestem  bardzo m łody i  
n ie  zapomniałem  ja k  i  co prze­
żywa uczeń siódmej, ósmej 
klasy.

Tego dnia rozmowa zeszła na 
bohaterskie czyny. Opowiedzia­
łem  w ięc chłopcom o jednym  
ze swoich b y łych  uczni, o jego 
bohaterskim  czynie i  śm ierci.

Opowiedziałem, ja k  na te 
parę tygodn i, w  ciągu k tó rych  
N iem cy okupow a li nasze m ia ­
sto, K o la  M a jko w  w yco fa ł się 
w raz z przechodzącymi oddzia­
łam i wojska.

B y ł to n iezw yk le  żyw y i  we­
soły chłopiec. L u b ił po łaziko- 
wać po okolicach m iasta i  stąd 
znał je  wyśm ienic ie . Później 
opowiadano m i, że dz ięk i zna­
jomości te j oddawał nieraz u- 
s ług i w  oddziale zwiadowczym. 
W  w ilię  tego dnia, k iedy  nasze 
w ojska oswobodziły miasto, 
K o la  p rzeprow adził cały p lu ­
ton ka rab inów  maszynowych 
sobie ty lk o  znanym i ścieżkami 
przez krę te  ja ry  i  zarośla nad­
rzeczne do miejsca, skąd p lu ­
ton m ógł na jw ygodn ie j i  z n a j­
w iększą korzyścią osłaniać 
przeprawę. B y ła  to  n iezw ykle  
cenna przysługa. O ficerow ie 
ja k  m ogli, s ta ra li się pohamo­
wać popędliwego chłopca. Nie 
udało się to im  jednak. W  je d ­
ne j z najgorętszych c h w ili K o ­
la w y rw a ł się naprzód, chcąc 
zniszczyć n ieprzy jac ie lsk ie  sta­
now isko ka rab inu  maszynowe­
go, rzu c ił w  nie granatem, cel
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osiągnął ale sam został zabity 
od łam kiem  własnego granatu.

K ie d y  skończyłem  opowiada­
nie, m iękk ie  prom ienie m a jo ­
wego, zachodzącego słońca za­
b a rw iły  ściany w ysok ie j, jasnej 
k lasy de lika tnym , różow ym  
kolorem . Chłopcy zaczęli ha ła­
sować, ale w  te j c h w ili w sta ł 
ze swego m iejsca Misza Pota- 
pow, jeden z n a jn ie s fo rn ie j­
szych, tru d n ych  dzieci. Zawsze 
z n im  by ło  na jw ięce j k łopo­
tów , ciągle trzeba by ło  wzywać 
rodziców, rozm awiać z nauczy­
cielam i.

—■ S ie rg ie ju  S ierg ie jew icz! —  
zw róc ił się do m nie swoim  
zw yk łym , nieco szorstkim , ale 
teraz ja kb y  wzruszonym  g ło­
sem —  tu, na ławce coś jest 
wydziobane...

— N ie ma takiego słowa —  
przerw ałem  mu. —  Chcesz za­
pewne powiedzieć: wycięte?

—  No, wycięte. Scyzory­
kiem . D w ie  lite ry : „M “  i  „M “ . 
Ja w łaśnie myślę: może to on?

Podszedłem do ła w k i. Rze­
czywiście, pod fa rbą  b y ły  w i­
doczne fan tazy jn ie  w ycię te  in i ­
c ja ły . Z zadziw iającą w y ra z i­
stością przypom nia łem  sobie, 
ja k  złapałem K olę  przv tym  
zabronionym  zajęciu. Ponie­
waż b y ł to szalenie żyw y  chło­
piec, n ieraz w ięc coś nabro ił, 
w  większości jednak w ypad­
ków  b y ły  to n iew inne w y b ry ­
k i — uczył się natom iast do­
brze i n igdy  n ie k łam ał. P rzy ­
pom niałem  sobie, że gdy ro b i­
łem  m u za te in ic ja ły  w y m ó w ­
kę, stał przede mną z zaw sty­
dzonym uśmiechem i  p a trzy ł 
na m nie  sw o im i jasnym i, do­
b ry m i oczami. Tak, te l i te rk i 
b y ły  w yc ię te  jego rękam i, to 
on siedział poprzednio na te j 
ławce. I  naraz to wszystko co 
o n im  m ów iłem , nasiąkło ja ­
k im ś żyw ym  ciepłem, sm ut­
k iem  i  dumą.

N ie ty lk o  ja  poddałem się 
czarow i te j ch w ili. Chłopcy, 
k tó rzy  na tu ra ln ie  w  pierwszej 
c h w ili ze rw a li się z m iejsc i  o-

Ł  Y
k rą ż y li ław kę  otaczając mnie, 
rów nież z a m ilk li i  zam yś lili się. 
Zdawało się, że samo bohater­
stwo, młode, praw e i  o fia rne 
weszło do tego różowo ośw iet­
lonego poko ju  i  stanęło wśród 
nas... S ta liśm y tak, zb ic i w  g ro ­
madkę i n ie chciało m i się prze­
ryw ać te j ciszy.

Potem usłyszałem szepty. 
Chłopcy ra d z ili nad czymś pó ł­
głosem, w olno rozchodząc się 
na swoje miejsca.

—  S ierg ie j S ierg ie jew icz, my 
byśm y chcie li —  zaczął jeden 
z nich, gdy ty lk o  wszyscy u - 
siedli, —  żeby na ławce M ik o ­
ła ja  M a jkow a siedział jeden z 
naszych takich... no uspołecz­
n iony chłopiec, najlepszy u- 
czeń... no jednym  słowem p ry ­
mus.

- -  No cóż, —  zacząłem i  w  
te j c h w ili spojrzałem  na Po- 
tapowa. Ża l m i go było.

P a trzy ł na m nie przestraszo­
nym  i  ponu rym  w zrok iem  i 
chociaż nie pow iedzia łem  jesz­
cze w łaściw ie  nic, pow o li pod­
n iósł się ze swego miejsca. W ie 
działem  jednak, że podniósł się 
on n ie  po to, żeby je  opuścić. 
S ta ł teraz nieruchomo, ponury, 
z czerw onym i p lam am i na 
tw a rzy  i  uparcie spuszczoną 
głową.

—  No cóż, — pow tórzyłem , 
—  Jednak będziesz m usia ł Po- 
tapow  ustąpić m iejsca komuś 
innem u. T y  przecież sam wiesz, 
że masz na jm n ie j podstaw do 
zajm owania go.

Potapow długo nie odpow ia­
dał.

Na koniec wyszeptał ochryp­
ły m  ze wzruszenia, ale pew nym  
głosem.

—  Ja te j ła w k i n ie opuszczę. 
K lasa zamarła. A  ja  też się

zmieszałem. Ża l m i go było, 
rozum ia łem  go, ale zarazem 
w iedziałem , że te j spraw y ta k  
ja k  jest, zostawić n ie można. 
Od m o je j odpowiedzi zależało 
n iezm iern ie  dużo, łącznie do 
u tra ty  au to ry te tu , jeże li nie 
znalazłbym  praw id łow ego w y j-



ścia z te j sytuacji. W  głow ie 
pow staw ały m i początki zdań, 
k tó re  jako  n ieodpow iednie na­
tychm iast odrzucałem. Gorzko 
w tedy żałowałem, że jestem  je ­
szcze ta k i m łody i  n iedoświad­
czony. W zrok m ój b łądz ił po 
ławkach, na jedne j z n ich  w y ­
raźnie b y ły  widoczne in ic ja ły  
,,M “ -,,M “ . I  odrazu znalazły się 
te najpotrzebnie jsze słowa. M i­
ko ła j M a jko w  przyszedł m i z 
pomocą. Podniosłem głowę.

—  Znaczy, że odmawiasz pod 
porządkowania się m o je j i  ko ­
legów decyzji? —  spytałem  
głośno. —  A  ja k  myślisz, czy 
K o la  M a jko w  też by  ta k  postą­
pił?

W idzia łem  po ruchu  jego 
b rw i z ja k im  trudem  szuka od­
powiedzi. Teraz jego w zrok 
b łądz ił po ław kach i  za trzym ał 
się na koniec na w yc ię tych  l i ­
terach. B y ła  w  n ich  chyba ja ­
kaś mądrość i  siła, bo Potapow 
też znalazł odpowiedź.

—  Proszę, —  pow iedzia ł o- 
ch ryp le  ja k  i  przedtem, ale już  
bez n u tek  w yzw ania, —  p ro ­
szę zostawić m nie w  te j ławce, 
dopóki... dopóki ja... dopóki n ie 
zobaczycie...

Ilusitr.:
A leksander
Bernacińsik i

N|ie m ógł dokończyć. A le  i 
bez tego mogłem bez tru d u  do­
powiedzieć za niego. Prędko 
bez tru d u  przekonałem  chłop­
ców, że trzeba zostawić Miszę 
Potapowa w  jego ławce, usta­
la jąc ty lk o  ja k iś  te rm in  próby.

Oto w łaśc iw ie  całe w ydarze­
nie.

Misza Potapow jest obecnie 
najlepszym  uczniem w  klasie, 
sekretarzem szkolnego kom ite ­
tu  komsomolskiego, co jest n ie ­
lada w yróżn ien iem  i  zaszczy­

tem. Z ap rzy jaźn iliśm y się z 
n im  od tego czasu, k iedy  do­
w iedzia łem  się, że i  w  jego po­
ko ju  w is i fo tog ra fia  K o li M a j- 
kowa. Spoglądając na taką sa­
mą fo togra fię , m ałą i  skrom ną—- 
w  swoim  pokoju, m yślę o n ie ­
śm iertelności bohaterskich czy­
nów, o w iecznej m łodości, o 
naszej niezwyciężoności, sło­
wem  o rzeczach bezgranicznie 
ważniejszych an iże li ta  m aleń­
ka przygoda w  m oje j klasie.

Czuję się w  w odzie  ja k  ry b k a ! C opraw da na raz ie  ty lko ... na «plecach
tatusia.
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JAK SPĘDZILI
w a s i  r a d z i e c c y

Oczywiście —  w  w ędrow nych obozach p io ­
n ie rsk ich  „P io n ie rzy “  —  to organizacja m ło ­
dzieży w  w ie ku  szkolnym.

Oto spójrzcie; u góry  dw a j trębacze z dumną 
m iną w zyw a ją  obozowiczów na poranną zb ió r­
kę. Zaczyna się dzień.

Potem dz ie ln i chłopcy w yrusza ją  na zdobycie 
szczytów górskich. Niebezpieczne, lecz p rzy  
ich  zapraw ie fizyczne j chyba n ie trudne, no 
i  —  przy jem ne!



WAKACJE
r ó w i e ś n i c y ?

Po po łudn iu , o zachodzie słoń­
ca, ryba  na jlep ie j „c h w y ta “ ! 
Będzie smaczna kolacja.

M łodsze koleżanki spędzają 
czas p rzy jem n ie  i  pożytecznie. 
W  c ien iu  drzew, p rzy  wygód 
nych m ałych stoliczkach uczą 
się szycia i  ha ftu . Z pewnością 
się to im  przyda, choć może n ie  ­
jedna z n ich  będzie inżynierem , 
lekarzem  lu b  profesorem.

W ieczorem —  na spacer do 
lasu, p rzy  dźw iękach wesołej 
piosenki. A  już  za parę dn i —  
z pow rotem  do szkoły!



C o  n i s z e

r a d z i e c k a  
o sprawach 
p o i  wk i ch

Miesięcznik „SŁO W IA NIE“ N r 7, w  dzia le k ron ika , 
zamieszcza k ró tk ie  sprawozdan ie z poibytu w  Polsce 
m uzykó w  i  śp iew aków  radz ieck ich  i  chóru im . P ia t-  
n ickiego.

Pozatem  k ro n ik a  om aw ia  życie te a tra ln e  i lite ra c k ie  
w  Polsce oraz dzia ła lność Tow. P rzy ja źn i P olsko - R a­
dzieckie j.

Dziennik „Prawda“ z dn. 13 V II .  zamieszcza a r ty ­
k u ł J. M a ka re n k i p t. „M orze  w  s łużbie nlarodu“ .

A r ty k u ł om aw ia  sp ra w y zw iązane z odbudową p o l­
sk ich  p o rtó w : G dyn i, Szczecina i  Gdańska. P o ró w ­
n u je  zniszczenia w o jenne  z os iągn ięc iam i odbudowy, 
k tó ra  posuwa się w  coraz w iększym  temjpie. Przez 
Szczecin, G dańsk i  G dyn ię  p ły n ie  bez p rz e rw y  p o ls k i 
w ęg ie l do Szwecji, D a n ii, F ra n c ji, N o rw e g ii itp .

P o lska  sto i p rzed  pow ażnym  zagadnienietn u tw o ­
rzen ia  w łasne j f lo ty . Obecnie stocznie po lsk ie  w e 
w ła sn ym  zakresie b u d u ją  s ta tk i, k tó re  służą d la  roz­
w o ju  gospodark i i  hand lu .

Dużo m ie jsca  pośw ięca au to r p lanom  przyszłości, 
w  m yś l k tó ry c h  G dańsk i  G dyn ia  będą s ta n o w iły  je ­
den po tężny po rt.

„Literaturnajia Gazeta“ z dn. 28. V I I .  —  zamieszcza 
a r ty k u ł E. F ija łk o w s k ie g o  p t. „P o ra ne k  Ł o d z i“ .

A u to r  przeprow adza po rów nan ie  współczesnych 
osiągnięć nowoodbudow anego p rzem ys łu  ze stanem  
jego z przed trzech la t. O p isu je  życie ro d z in  ro b o tn i­
czych, oraz pracę jlaka postępuje ciągle w  ram ach 
w spó łzaw odn ic tw a w  fa b ryka ch  teks ty lnych .

A r ty k u ł om aw ia  ró w n ie ż  życie k u ltu ra ln e  Łodzi, 
k tó re  je s t rów n ież  obecnie n ieb yw a le  in tensyw ne.

Gazeta „Socjalisticzeskoje Ziemledielije“ z dn. 30. 
V I I .  zlamieszcza a r ty k u ł p t. „C o dała dem okrac ja  p o l­
sk iem u ch łopu “ .

A r y tk u ł o b f itu je  w  szczegółowe dane sta tystyczne, 
dotyczące ro z w o ju  gospodark i po lsk ie j.

Gazeta „Trud“ z dn, 1. V I I I .  zamieszcza w ycze rpu ­

ją cy  a r ty k u ł p t. „O w ocna p rzy ja źń  dw óch na rod ów “ 
P. W ino ku ro w a , w  k tó ry m  a u to r omlawia zaw arcie 
tra k ta tu  hand low ego pom iędzy Polską a Czechosło­
w acją. „Polsko-czechosłow ackie  s tosunk i są w y ra ź ­
n ym  p rzyk ład em  dw óch ró w n o p ra w n ych  na ro d ó w “ .

M ies ięczn ik  „Sowieckaja Pedagogika" N r 7 zam ie­
szcza obszerny i  w ycze rpu jący  a r ty k u ł asystenta A k a ­
de m ii N a uk  Pedagogicznych RSFSR, N. M o łda w sk ie j 
pt. „O św ia ta  ludow a w  dem okra tyczne j Polsce“ . A r ­
ty k u ł sk łada się z trzech  części. P ierw sza —  pośw ię­
cona je s t ośw iacie lu d o w e j w  Polsce do 39 ro k u ; d ru ­
ga —  obe jm u je  okres o ku p a c ji; os ta tn ia  —  om aw ia  
obecną sytuac ję  na fro n c ie  ośw ia ty  ludow e j.

D z ienn ik  „Komsomolskaja Prawda“ N r 187 z dn. 8. 
V I I I .  b r. zamieszcza a r ty k u ł p t. „R ośnie i  k rzepn ie  
m iędzynarodow y ru ch  m łodz ieżow y“  —  w y w ia d  z se­
k re ta rze m  Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ieży D e m okra ­
tyczne j H e rbe rte m  W illiam sem .

W y w ia d  o b fitu je  w  w iadom ości, dotyczące M ię dzy ­
na rodow e j K o n fe re n c ji M łodz ieży R obotn icze j w  W a r­
szawie, k tó ra  p rz y c z y n i się do , jeszcze trw alszego 
zjednoczenia szeregów rob o tn icze j m łodż ieży św ia ta , 
oraz p o rw ie  do w a lk i za sw oje po lityczn e  i  ekono­
m iczne praw a, za pokó j, p rze c iw ko  faszyzm ow i i  im ­
p e ria liz m o w i, oraz za niepodległość na rod ów  i  demo­
krac ję .

M ies ięczn ik  „Narodnoje Obrazowanie“ N r 7 w  a r­
ty k u le  „R ozw ó j o ś w ia ty  na rodow e j w  k ra ja c h  now e j 
de m o kra c ji“  m ó w i m. in . o Polsce.

Poza s ta tys tyką  ogólną podkreś la  w zro s t ilo śc i szkół 
oraz m łodzieży, ko rzys ta jące j z na uk i. P rzeprow adza 
rów n ież  po rów nan ia  stanu obecnego w yższych ucze ln i 
z ro k ie m  1939.

M ies ięczn ik  „Woprosy istorii“ N r 7 zamieszcza ob­
szerny a r ty k u ł S. N ik it in a  p t. „N a ro d y  s łow iańsk ie  
w  re w o lu c ji 1948 r . “ , w  k tó ry m  m. in . om aw ia  p rze­
bieg re w o lu c ji w  Polsce.

NAJWIĘKSZE PISMO ILUSTROWANE
Trzeci num er m iesięcznika „W o lne  N aro­

d y “  przynosi bogaty m a te ria ł ilu s tra c y jn y  na 
w ysok im  poziom ie artystycznym .

W ie lką  zaletą sposobu redagowania „W o l­
nych N arodów “  jest tak ie  zestawienie zdjęć, że 
p rzem aw ia ją  one same przez się, n ie wym aga­
jąc dłuższych omówień. Z w arte  zespoły ilu s tra ­
c ji naśw ie tla ją  na jbardz ie j isto tne zagadnienia 
z danego zakresu.

Szereg p ięknych  fo to g ra fii i lu s tru je  wystawę 
Z. O., k tó re j poświęcony jest rów nież k ró tk i 
a r ty k u ł na stron ie  ty tu ło w e j.

U k ład  g ra ficzny  „W o lnych  N arodów “  jest po­
m yślany w  sposób ja k  na jbardz ie j p rze jrzysty .

38

C zyte ln ika  n ie nuży nadm iar zdjęć, przeciwnie, 
każda strona jest w yrazem  świadomego, celo­
wego ich  rozmieszczenia. Na n iek tó rych  s tron i­
cach w ysunięcie jedne j postaci jest momentem 
skup ia jącym  uwagę widza. Na innych  stronach 
wprowadzenie szarej t in ty  lu b  umieszczenie 
napisów o in n ym  w y k ro ju  o rien tu je  w  rozm ie­
szczeniu tematów.

N ie sposób pom inąć s trony ty tu ło w e j. U kład 
lite rn ic zy  „W olne  N arody“  b ia ły  na szarym  tle  
daje pełną satysfakcję swoim  spoko jnym  pe ł­
nym  ha rm on ii rozwiązaniem.

„W o lne  N arody“  stanow ią znaczne osiągnię­
cie w  dziedzinie naszej g ra fik i.



C EN TR ALA TEKSTYLNA
N A  W Y S T A W I E  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H  W E  W R O C Ł A W I U

P A W I L O N  W Y S T A W O W Y

Retrospektywny p rzeg ląd  produkcji w łók ienn iczej. Rozwój sieci h an ­
d low ej C en tra li Tekstylnej na  Z iem iach  O dzyskanych

S P R Z E D A Ż  P A M I Ą T K O  W  A

S Z A L IK I

C H U S T K I DO NO SA 

A P A S Z K I

S Z A LE  AR G O N O W E  I 

A R TE K S O W E

S ER W ETY JA Q U A R D O W E

S ER W ETY D R U K O W A N E

Serw etki i chusteczki p am ią tko w e  w yprod ukow ane spec ja ln ie  na
W ystaw ą

P A W I L O N  K I E R M A S Z O W Y

Sprzedaż tow arów  w łókienn iczych  w  w ybranych  asortym entach
K R E T O N Y
B A T Y S T Y
K O S Z U L Ó W K A
O BRUSY
R Ę C Z N IK I F R O TT E  

i  Z W Y K Ł E
C H U S T K I N A  G ŁO W Ę 
M A T E R IA Ł Y  B IE L IŻ N IA N E  

P O Ś C IE LO W E  
P O Ń C ZO C H Y  JE D W A B N E  
S K A R P E T K I M Ę S K IE  

L E T N IE  I  Z IM O W E

P A T E N T K I 
S E L F IK S Y  
T E N IS Ó W K I 
T R Y K O T A Ż E  D ZIE C . 
B IE L IZ N A  D ZIE C . 
K O S Z U LE  M Ę S K IE  
K A L E S O N Y  
K A F T A N Y  M Ę S K IE  
B IE L IZ N A  D A M S K A  
T R Y K O T Y  D A M S K IE  
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Sprzedaż d la  w szystkich zw ied za jących  w ystaw ą

Od dnia 21 VIi 1948 roku l 
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Czytajcie i prenumerujcie

» P R Z Y J A Ź Ń «



Spółdzielnia Księgarsko-Wydawnicza
WSPÓŁPRACA«

C e n t r a l a  w W a r s z a w i e  Ratuszowa 21
ggjj tel 64-02 i 63-27

Posiada własne księgarnie z bogatym asortymentem książek 
wydawnictw własnych,  k r a j o w y c h  i r a d z i e c k i c h

w Bydgoszczy przy ul. 1 -go  Maja 30 

we Wrocławiu „  , Rynek 6

w Warsiawie przy ul. Królewskiej 2 
=== i Marszałkowskiej 92

„ Katowicach „  ,, Warszawskiej 2!.

Pozatem poleca płyty gramofonowe i nuty z zakresu repertuaru muzyki klasycznej i lekkiej. •

SPÓ ŁD ZIELN IA  PRACY P R A C O W N IK Ó W  
G A S TR O N O M IC Z N O  - T U R Y S T Y C Z N Y C H

„ZWROTNICA"
K raków  — Rynek G ł. J. Tel. 595-79
prowadzi szereg przedsiębiorstw gastronomicznych a m ianowicie: 

restauracje i bufety kolejowe 
w Krakowie, Sosnowcu i  Zebrzydowicach, 
bufet na dworcu P.K.S. w  Katowicach 
oraz restauracje w  Krakomie:
„H a w e lka “ Rynek G ł. 34, „B u fe t Ż y w ie c k i”  
Rynek Gł. 36, f„D w o re k ”  u l. bw . M arka 16

Q iu v H ß 'i
o rz e ft

r'j ul KREM _
i o  n

NiE DUŻO I CIENKO NATRZEĆ !
iUe ilość. Lecz

jakość danouń!

fö rZ n c iA s

WYTWÓRNIA OZDÓB CHOINKOWYCH  

I GALANTERII SZKLANEJ

STEFAN RĘKAW EK
Warszawa Al. Jerozolimskie 41

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRZEMYSŁU 

G R A F I C Z N E G O
WARSZAWA

Al. Jerozolimskie 85, tel. 87-023

wykonujemy wszelkie prace sposobem:

O łfs o to w y m  F a tc -o ffs e to w y m
E ty k ie ty  E ty k ie ty  tło c z o n e

P la k a ty  P o tre ty
K a rto n y  P ro s p e k ty

B la n k ie ty  M a p y

P o cztó w k i w ie lo b a rw n e

K L I S Z E  D R U K A R S K I E  
K R E S K O W E  i  S I A D K O W E

* * * * *  >♦***< — ;***«

Redaguje K om ite t.

PR EN U M ER A TA : rocznie (12 n r) —  zł 400, półrocznie (6 nr.) —  zł. 220, kw a rta ln ie  (3 nr.) 
—  zł. 120. P renum eratę można wpłacać w  każdym  urzędzie pocztowym  na konto Tow arzyst­
wa P rzy jaźn i Polsko - Radzieckiej w  PKO. Warszawa, N r 1-4769 z zaznaczeniem „p renum era ­
ta za .........egz. mieś. „P rzy ja źń “  od d n ia .............
O G ŁO SZENIA: obowiązuje cennik ogłoszeń nr. 5.
ADRES R E D A K C JI m iesięcznika „P rzy ja źń “ : Warszawa, A l S ta lina 26, te l.: 873-52, wewn. 3.

„  A M IN IS T R A C J I: Warszawa - Praga, Ratuszowa 21 (B lok  I I I ) ,  te l 63-27. 
A dm in is trac ja  jest czynna codziennie, oprócz n iedzie l i  św ią t w  godz. od 9 —  15, w  soboty 
w  godz. 9 —  13.

W ydaje  Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  TO W A R ZY S TW A  P R Z Y JA Ź N I PO LSKO  - R A D Z IE C K IE J

D ru k  RSW  „P rasa “ , W arszawa , Sm olna 12. B-57240
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»Film Polski« na Wystawie Ziem Odzyskanych
W  okresie W ys ta w y  Ziem  O dzyskanych  we W ro c ła w ia  P.P. „F ilm  Po lsk i" 

o rgan izu je  im prezę, k tó rą  m iło śn icy  f ilm u  p rzy jm ą  n ie w ą tp liw ie  z uznaniem.
Poczyna jąc od dn ia  21 lip ca  r. b. będą w yśw ie tlane  we W ro c ła w iu  przez 

okres W ys ta w y  najlepsze f i lm y  d ługom etrażowe ubiegłego sezonu p ro d u k c ji ra ­
dz ieck ie j, fra n cu sk ie j, ang ie lsk ie j i  am erykańsk ie j, oraz k ró tko m e tra żó w k i polskie . 
1 rogram  zm ien iany będzie co 3 d n i i  rozpocznie się film a m i k ró tk ie g o  , m etrażu 
(w  dn iach  21 i  22 lip ca  w  k in ie  „W A R S Z A W A ” oraz 23 lipca  w  k in ie  „Ś L Ą S K “ ) 
i  ocząw szy od dn ia 24 lip ca  w yśw ie tlane  będą f i lm y  d ługom etrażow e w  k in ie  
„o L rĄ o K .  .

, zakończenie im p rezy  w yśw ie tlo n ych  zostanie rów n ież  k i lk a  na jlepszych  
f ilm ó w  d ługom etrażow ych  najnow sze j p ro d u k c ji zagraniczne j, k tó re  m a ją  się 
ukazać na ekranach po lsk ich  w  nadchodzącym  sezonie.

W  program ie f ilm ó w  k ró tk ie g o  m etrażu przew idz iane  są następujące ak tua lne  
f i lm y  dokum entarne p rzygotow ane przez Polską K ro n ik ę  F ilm ow ą  na W ystaw ę 
Ziem  O dzyskanych  w e W ro c ła w iu :

1 . » W ę g i e l «
2. „Nad polskim

Bałtykiem“

3. „Ruch ludności“
4. „Odrą do Bałtyku“

5. „Węglopochodne“
6. „Odra w Polsce,

to
pokój w Europie“

—  film  o u ruchom ien iu  kopa lń  śląskich,
0 stanie obecnym  w yd o b yc ia  węgla
1 o fia rn e j p ra cy  po lsk ich  gó rn ików .

— f ilm  o znaczeniu m orza, o odbudow ie  
w ybrzeża, urządzeń p o rto w ych  i  o stale 
w zras ta jącym  ru ch u  p rze ładun kow ym  
w  p o lsk ich  portach.

— film  ry s u n k o w y  p o ka zu ją cy  za pomocą 
map h is 'o rię  naszej g ran icy  zachodnie j. 
F ir n  ob razu je  napór germ ański na zie­
m ie po lsk ie  poprzez ca ły  ciąg h is to r ii 
oraz p o w ró t ty c h  ziem  do M a c ie rzy  
po osta tn ie j w o jn ie  z N iem cam i.

— film  o b ra zu ją cy  h is to rię  O d ry  oraz 
m iast i o k o lic  po łożonych  nad tą  staro­
s łow iańską  rzeką.

—film  o p roduktach , k tó ry c h  podstaw o­
w y m  surowcem  je s t węgiel. Należą do 
n ich: naw ozy sztuczne, m asy p lastyczne 
b a k e lit a naw et ta k  subtelne la b ry k a ty  
ja k  p e rfu m y  i  w ie le  innych .

f i lm  ten je s t now ością  pod  względem  
techn icznym , będzie on bow iem  w y ś ­
w ie tla n y  na ekran ie  p ionow ym , m a ją ­
cym  za podstawę kró tszy, a nie ja k  z w y ­
k le  d łuższy  bok prostokąta. P ro je kc ja  
f ilm u  rzucona będzie z g ó ry  na d ó ł na 
tle  zm ien ia jące j się stale m a k ie ty  m a­
py  p lastyczne j. W idz będzie sta ł na m ost­
k u  i  p a trz y ł na ekran  po łożony w dole.

z dwóch części:Film składa się
1- a część obrazu je  położenie geograficzne O d ry  i  je j  obecne znaczenie ja k

n a jk ró tsze j g ra n icy  z N iem cam i. J
2- ga część przedstaw ia  gospodarczą pozyc ję  O d ry  w  naszym  życ iu . Rzeki 

ta je s t centra lną, na tu ra lną , m agistra lą  łączącą p rzem ys łow y  Ś ląsk z morzen 
i  portem  w  Szczecinie.

Hasiem filmu jest: «Odra w Polsce, to pokoi w  Europie»




